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M ija tydzień od dnia ogłoszenia wymiany.

not między am basadorem  brytyjskim  w W ar-j w ie? Czyż mógł on przedstawić całe tło  po- 
szawie i naszym Ministerstwem spraw zagra- j lityczne sprawy, czy mógł on, nie będąc 
nicznych w spraw ie procesu w Paderborn, j w k raju , zobrazować gehennę oskarżonych

pod okupacją niemiecką, ezy mógł on wreszr

Jakże taki oficer może bronić w tej sp ra - 1  Zagranicznych jest wysłanie do Paderborn
ekipy polskich obrońców, polskich adwoka-

Bardzo smutne by było, gdyby spraw a ta 
poszła w zapomnienie w powodzi pom pa­
tycznych rezołucyj i grzmiących artykułów.

Trzćba bowiem pam iętać, że chodzi tu  nie 
tylko o pewną sprawę polityczną lub propa­
gandową, lecz że przede wszystkim rozstrzy­
ga się tu  los czterech młodych Polaków, ska­
zanych na karę śmierci i kilkudziesięciu in ­
nych, skazanych na kary'' długoletniego wię- 

1 żienia. Chodzi o uratow anie życia i przyszło­
ści 48 obywateli polskich.

W ydaje m i się, że na czasie jest teraz 
zwrócenie uwagi na kilka momentów praw ­
nych, łączących się ze spraw’ą w Paderborn.

Prawp. dotyczące stosunków prawnych 
państw  z poszczególnymi obywatelam i in ­
nych państw  nazywa się międzynarodowym 
prawem prywatnym  w odróżnieniu od m ię­
dzynarodowego praw a publicznego, trak tu ją­
cego o stosunkach prawnych między pań­
stwami. Otóż międzynarodowe praw o p ry ­
watne uznaje w sprawach karnych w zasa- 

. dzie regułę, że obowiązuje prawo i sądow­
nictwo miejsca popełnienia przestępstwa.

U m aję  tę zasadę również nasz Kodeks 
K am y, który powiada w art. 3, że ustawą 
karną polską stosuje się do wszystkich osób, 
które popełn iły  przestępstwo na obszarze 
Państw a Polskiego. 'Pow ołując się w łaśnie na 
te zasadę, dom agam y się w ydania F ranka są ­
dom polskim , ewentualnie po osądzeniu jego 
sprawy w Norym berdze.

Ale reguła sądu miejsca popełnienia prze­
stępstwa —  jak każda zresztą reguła — do* 
puszcza wyjątki. Jako powszechnie obecnie 
znany i uznany wyjątek przytoczyć można 
postawienie 24 zbrodniarzy hitlerowskich 
przed sądem w Norymberdze, bez względu 
na to. edzie ich przestępstwa zostały popeł­
nione. W yjątek ten uzasadnia się względami 
natury  politycznej, których nikt nie kwestio­
nuje.

M iędzynarodowe prawo pryw atne zna więc 
także fasadę praw a i sądu stosownie do oby­
watelstwa przestępcy, albo stosownie.do jego 
miejsca urodzenia, i w drodze wyjątku zasa*;CJ!$ 1 
dy te wchodzą w grę również w spraw; 
karrtych. Że spraw a w Paderborn jest w ła­
śnie takim wyjątkowym wypadkiem, . . . .

' ces powinien się odbyć przed sądem państwo- . ‘-'kiego. W. Brytania 
wym przestępcy, a w ięc. przed sądem p o l­
skim, —  to dla czytelnika polskiego jest 
spraw ą oczywistą i nie wymaga dałsźego 
udowadniania.

D ecydują tu względy polityczne, a nie 
praw ne. Będzie to zresztą zgodzie z naszym 
Kodfksem  K arnym , który w art. 4 przewi­
duje, że ustawę karną polską stosuję się do 
obywateli polskich, którzy popełnili p rze­
stępstwo Zagranica. Nie ma więc obawy, by 
„przestępcy" z P aderborn  uszli -bezkarnie 
po - przekazaniu ich sprawy sądom polskirm

A jak  się przedstaw ia zagadnienie obrony 
48 oskarżonych w P aderborn? Z noty am ba­
sadora brytyjskiego wiemy, że b ro n ił ich 
,-of’cer polski", który po zakończeniu prze­
słuchania wyraził podziękowanie przewodm-

cie wysunąć żądanie przekazania sprawy są­
dowi polskiem u? Napewno nie!

„O brona" oficera, który być może agito­
wał oskarżonych lub ich towarzyszy, by po ­
zostawali w Niemczech, lub wyjeżdżali do 
Piodezji czy do Kapady, —  „obrona" oficera, 
który7 być może „nie uznaje" Rządu polskie­
go, a tym samym i polskiego sądu, —  w ojo­
le nie może być uznana za obronę.

Zgodnie z notą am basadora brytyjskiego 
ma się odbyć apelacja w sprawie w P ader­
born. Zadaniem naszego Ministerstwa S pra­
wiedliwości przy pomocy Ministerstwa Spraw

tów, uznających polski Rząd i polski sąd.
Polska obrona postawi przed sądem ape­

lacyjnym  w Paderborn  żądanie przekazania 
sprawy sądowi polskiemu, kw estionując wła- 
śsśwość sądu angielskiego. Polska obrona 
zażąda stosowania praw a polskiego, a  nie 
angielskiego (lub  może niem ieckiego), na 
mocy którego skazano oskarżonych na tak 
surowe kary. Polska obrona będzie obroną 
z prawdziwego zdarzenia.

Powtarzam raz jeszcze: musimy uratować 
życie cztereeh skazanych na śmierć i przy­
szłość kilkudziesięciu Polaków, skazanych na 
kary więzienia!

Oby nie było  za późno.
Grzegorz Jaszuński

Fala s!riś|!::GW w HSJL
NOWY JORK (PAP Polpress). St. Z jed­

noczonym  zagraża now y strajk, k tó ry  m o­
że ob jąć  ćw ierć m iliona rob o tn ik ó w . 35 
tysięcy rob o tn ik ó w  przem ysłu naftow ego 
stra jku je  w  S tanach  Południow ych. Zw. 
Z aw odow y w ezw ał wszystkich rob o tn ik ó w  
naftow ych w  St. Z jednoczonych do  og ło­
szenia strajku  solidarnego . Zw iązek zaw o­
dow y żąda  podw yższenia p lac  ro b o tn ik ó w  
przem ysłu naftow ego o 30 proc., podczas 
gdy przedsięb io rcy  zgadzają się jedyni na 
podw yżkę 15 proc.

W  Nowym Jorku  strajk  w indziarzy  trw a 
w dalszym . ciągu i grozi sparaliżow aniem  
całego życia hand low ego  m iasta.
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TO K tO (A FPb W iadom ość o wizycie, 

złożonej p rzez M ikada generałow i Mac 
A rthurow i była praw dziw ym  ciosem  dla 
n a ro d u  japońsk iego , k tó ry  pó  raz  pierw szy 
zgłębił ogrom  pon iesionej klęski. Na p ie r­
wszych stron icach  dzienników  w idnieją  
fo tografie  o rszaku  japońskiego, w kracza­
jącego do  gm achu am basady  am ery k ań ­
skiej. W izyta, jaką pap ież  złożył N apoleo-

sację, niż w izyta H iroh jto  u Mac A rth u ra .'! k tó ra  pyszniła się  tym, iż rządzi Japonią
Bo o to  n ie  tylko p o k o n an y  cesarz przy­
szedł, by  pochylić głow ę p rzed  zwycięskim  
generałem  am erykańsk im , lecz „bóg n a ro ­
d u " zstąpił na ziem ię, o darty  zupełnie z 
n im bu boskości, i uznał, iż jest tylko w ła­
dcą, 1 to  w ładcą pokonanym .

K om entu jąc to  w ielkie w ydarzenie, Ja­
pończycy podk reśla ją , iż podobny  cios nie

now i w roku  1802 stanow iła m niejszą sen - 1  d o tkną ł nigdy do tąd  rodziny  królew skiej

i - -A"' i
LONDYN (PA P  P olpress). Rokowania leżałoby wprowadzić jeszcze większe osz 

angielsko - amerykańskie, które odbywają 
się w Waszyngtonie, w związku ze zniesie­
niem ustawy Lend Lease, napotykają na 
pewne trudności. Przewodniczący delegacji
brytyjskiej lord Keynes, oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że' W. Brytania może 
osiągnąć swą dawną równowagę, pospodar- 

swój dobrobyt bez pomocy Stanów 
j Zjednoczonych.

Zaznaczył oh jednak, że taki obrót rzeczy 
dy p ro -1 byłby przeciwny życzeniom rządu brytyj-

m usiałaby utrzymać 
przez dłuższy czas ograniczania wprowa­
dzone podczas wojny i utworzyć wewnątrz 
Im perium  zamkniętą strefę szterlingową, 
obejm ującą k raje ściśle związane z Anglią 
pod względem gospodarczym. Poza tym na-

już. 2.600 lat.
LONDYN (PA P P olpress). Specjalny,

korespondent agencji" Reutera donosi z To­
kio, że w am basadzie,-amerykańskiej odbyło 
się historyczne spotkanie pomiędzy "cesarzem 
japońskim  a gen. M ac Arthurem . '

O godz. 1 rano. wg. czasu japońskiego, 
przed gmach am basady zajechało 5 wiel­
ki h limuzyn, wiozących cesarza i jego świ­
tę oraz kilku -członków rodziny. Tlirohito 
odbył z gen. Mec A rthurem  dłuższą konfe­
rencję. i.a której nikt oprócz tłomaczy, nie 
został dopuszczony.

W czasie trw ania konferencji członkowie
świty cesarskiej znajdowali się w przyle­
głym koju. U zbrojeni żołn.erze amery-

czędności niż podczas wojny.

Przemówienie Mokotowa na bankiecie w Londynie

Kanity me dopuszczali nikogo, na .vet dzien­
nikarzy, do gmachu ambasady.

Przyjaźń demckracyj -  ną« id wg 1 00 K0JU
M O SK W A  (Polpress). 25 b. m. a n g ie ls k ie ." ^  R ady  M in istrów  S praw  Z agran icznych  

7 ow. W sp ó łp racy  K u ltu ra lne j ze  Zw. Re 1 o jęciu m ocarstw . R ada ro zp a tru je  w ażne 
dzieck im  urządziło  w  L ondynie p rzy  jęcie i zag ad n ien ia  i w e w szystk ich  derńokratycz;
na cześć ' kom isarza ludow ego  sp ra w  za­
g ran icznych  ZSRR, M ołotow a. Z grom adze­
ni zgo tow ali se rd e cz n ą  o w ac ję  M ołotow o- 
wi, k tó ry  w  odpow iedzi na po w itan ie  p re ­
zesa  P ritta , w yg łosił p rzem ów ienie , w  k tó ­
rym  pow iedzia ł m. in.,

„O becnie w  Londynie toczą się  obra-

mmmmm

czacemu sądu.
Nie wiemy, kto to jest ten „oficer polski" 

i czy dziękował on sądowi również po ogło­
szeń u wyro. u... 
że b y ł ' to oficer 
sa". Jest rzeczą 
był lo jcdetl z

p - i

' Ogłoszono ostatnio urzędowe da ue, dotyczące udziału polskiego lot­
nictwa w tzw. „bitwie © Aaglig", która została stoczona przed pięcioma laty . 
z przeważającymi siłami lotnictwa ni eraipddegp, oraz udziału lotnictwa

/  !e domyślać się morna,
7. ,ak rwanej ..armii Ą ńder-!| 
b a rd - 1- praw dopodobną, że!| 

tych oficerów, którzy parna- ż 
w;?ią Po%kow, by nie wracali do kraju. \ 
A może namawiał, on wiośnie osfha ? m ych /' 
 ̂ r auer„ołii, .t: w .czcch? j.

polskiego w -walkach na Zachodzie. Z liczb tych wynika, iż polskie cięż­
kie bombowce dokonały 434 wypraw, w których wzięło udział 5.55(5 samo­
lotów. Lekkie bombowce w liczbie 24 4 5  dokonały 229 wypraw. Samoloty 
dalekiego rozpoznania —  628 lotów z  udziałem 2.4S5 maszyn. Samoloty 
polskie brały udział także w rzucaniu min, a w akcji tej wzięło udział 1.429 
samolotów, dokonywując 180 ł^tów. Ogółem letnicy polscy, walcząc w ze­
spół ze swymi kolegamik angielskimi, dokonali 1462 lotów przy udziale 
M .S’ S samolotów. \

Rocznica bitwy o Anglię uczczona została uroczystym nabożeństwem 
w Onachwe .^estmhwterskim, w którym  wzięli udział członkowie rządu 
RKgśUdrego oraz przedstawiciele pilotów angielskich - i  polskich. Swą walkę 
w obronie Wysp Brytyjskich wielu Po laków przypłacił® śmiercią bohaterską, 
zapisując swą ofiarę w historii Anglii.

flych p ań s tw ac h  życzą, je j pow odzen ia . D e­
leg ac ja  radz iecka w  n as tęp u jący  sposób  
w yobraża  so b ie  g łów ne zad an ie  te j rad y : 
należy*,ugruntow ać osiąg n ię te  zw ycięstw o  
nad n ap astn ik am i n a  zachodzie i na w scho 
dzie, łącząc w szy s tk ie  w y siłk i w  k ie ru n ­
ku zabezp ieczen ia  w szystk im  narodom  
św ia ta  trw ałeg o  p o k o ju  n a  d h ig ie  la ta .

D ośw iadczen ie  n auczy ło  nas, że  w  ta* 
k ich  w y p ad k a ch  n ie m ożna po legać je d y ­
n ie n a  ob ie tn icach  i p rzy rzeczen iech . N a 
szczęście, w  k ra ja ch  d em o k ra ty czn y ch  jest 
już du-żo osób, k tó re  zrozum iały , że roz­
grom ien ie  a g re sy w n y h  p ań s tw  faszystow ­
sk ich , k tó reg o  d o k o n a ły  n asze  b o h a te rsk ie  
w o jska , m oże ;p rzyn ieść zb aw ien n e  sk u tk i 
dla p oko ju  jedyn ie  w  p ew nych  ok reślo ­
nych  w aru n k ach .

M ożna będzie to o siągnąć  ty lko  w tedy , 
jeże li dosta rczym y  ca łk o w iteg o  poparc ia  
siłom  d . m okra tycznym  w  naszych  k ra ja ch  
i w  innych  p ań s tw ac h  i n ie  dopuścim y do 
próbv  odrodzenia n ied o b itk ó w  faszyzm u, 
tego głów nego m ącic ie la  p o k o ju  i ag re so ­
ra. Ż eby d o k  .nać tego w szystk iego , n a le ­
ży w zm ocnić p o lity cz n e ; k u ltu ra ln e  i h a n ­
dlow e sto sunk i m iędzy  naszym i k ra jam i. 
T rzeba, żeb y  w zras ta ła  i w zm acn iała  s ię  
orzy iaźń  m tędzv w szystk im i dem okra ty  cz- 

in y m i p ań stw am i" ,
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Kóżnlea zdań na Kongresie zw. Zaw.
PARYŻ (PAP Polpress). Na światowym 

kongresie związków zawodowych zabrał głos 
przewodniczący delegacji brytyjskiej Citrine, 
który sprecyzował angielski punkt widzenia. 
Citrine wypowiedział się przeciwko szybkie­
mu powołaniu do życia międzynarodowej fe­
deracji związków zawodowych, domagając 
się wpierw nawiązania kontaktu i przeprowa­
dzenia rokowań z przedwojennymi organiza­
cjami zawodowymi. tj. z międzynarodowym 
sekretariatem związków zawodowych i daw­
ną międzynarodową federacją zawodową.

Nadto domaga się Citrine włączenia do no­
wej federacji sztabu administracyjnego daw­
nych instytucji oraz zamianowania sekreta-1 
rza generalnego dawnej międzynarodówki za 
wodowej, Scheveneisa sekretarzem generale 
nym nowej federacji

Przewodniczący delegacji radzieckiej, Ku-

LONDYN (A FP). W trzecim tygodniu 
obrad i w przeddzień rozjechania się kon­
ferencja pięciu ministrów spraw zagranicz­
nych w Londynie studjuje wciąż jeszcze 

zagadnsenia proceduralne. W toku obrad 
uwidoczniły się dwie tendencje: delegacja
radziecka  ̂wyraziła życzenie powierzenia 
opracowania warunków pokojowych dla 
państw Bałkańskich tylko tym krajom, które 
z państwami tymi prowadziły wojnę. Pro­
pozycja ta  ̂  nić została początkowo przyjęta 
przez Anglię i Stany Zjednoczone. Podobno 
Mpłotow zwrócił się o nowe instrukcje w 
tych sprawach do Moskwy.
, Niektórzy obserwatorzy zwracają uwagę 
na fakt, ie  gdyby > sprawa traktatów pokojo­
wych dla państw Bałkańskich powierzona 
była tylko Wielkiej Trójce, rozstrzygnięcie 
jej nie było by łatwiejsze.

LONDYN (AFP).- Prasa angielska stwier­
dza jednogłośnie, iż dni mijają, a ostatecz­
ny układ nie został zadarty w jakiejkolwiek 
z kwestji, poruszanych' przez konferencję, 
która zakończy się już niebawem. Dyplo­
maci starają się ułagodzić to rozczarowanie,

Głosy i odgłosy
PIESZO NA STO DRUGIE PIETRO

Miarą trudności gospodarszyęh, w obliczu 
których stanęła Ameryka po zakończeniu 
wojny, jest strajk windziarzy w New-Yorhu, 
obejmujący obecnie 11 tysięcy osóbl Strajk 
ten odbił się bardzo dotkliwie na życiu go­
spodarczym, unieruchamiając setki biur i 
przedsiębiorstw, znajdujących się w 600 
drapaczach, do których urzędnicy i praco­
wnicy nie mogli się dostać ze względu na 
olbrzymią wysokość.

Przypomnieć tutaj należy, iż w  Netir 
Yorku znajduje się . najwyższy budynek 
śutiata „Em.p:re State B u i l d i n g liczący 300 
metrów wysolcośći oraz 102 piętra. W Am e­
ryce kraju' rekordów w pierwszym dniu 
strajku zaledwie jedna osoba zdobyła się na 
wejście na szczyt teąo gmaęhu. Przywódcy 
Związku Windziarzy liczą się z objęciem 
akcją strajkową 2.500 drapaczy chmur, sta- 
noimacych najwyższe budowle św iata.'

Ogólne liczba, strailmiących to Ameryce 
wynosi w tej chwili 300 tysięcy ludzi.

POLEMIKA Z ..TYGODNIKIEM
POWSZECHNYM"

W związku z naszym wystąpieniem prze­
ciwko artykułowi Jerzego Zagórskiego z 
„Tygodnika Powszechnego“ w sprawie an­
tysemityzmu jeden z naszych czytelników  
przesyła nam wycinek z tego czasopisma, 
z którego wynika, iż organ katolików kra­
kowskich już Icilka dni po zajściach wystą­
pił z krótkim oświadczęniem w tej sprawie. 
Stwierdzając lojalnie ten fakt. zaznaczyć 
musimy, iż początkowe stanowisko redakcji 

Tygodnika, Powszechnego“ w sprawie po­
gromów ludności żydowskiej z  ̂ upływem  
czasu uległo wylać zmianie, jeśli mogło 
do iść do zamieszczenia wyżej wymienionego 
skandalicznego artykułu.

CZY PR ACA .TEST KARA ?
Jnny z naszych czytelników nadsyła rutm 

list, wyrażający oburzenie z powodu komu- 
a'katu o ukaraniu schwytanych szabrowni- 
kóic i spekulantów przez zatrudnienie ich 
przymusowo w instytucjach użyteczności 
publicznej, Obywatelka otm  pisze słusznie, 
iż iv państwie naszym prąca cije może być 
urażana za karę. Chyba że dla tych, którzy 
właśnie robią wszystko, by od tej pracy się 
uchylić i starać się żyć dobrze i wygodnie, 
przy pomocy kradzieżV i oszustw. Wobec| 
t a k ic h  ludzi m u s i  być zastosowany przymusi 
pracy , jako czynnik wychowawczy,

źmeoorw, wygłosił przemówienie, w którym 
podkreślił, ie  utworzenie nowej federacji 
związków zawodowych jest koniecznością 
chwili. Mówca zaznaczył, że przy dobrej wo­
li wszystkich delegatów, nowa organizacja 
będzie mogła przystąpić do praicy w ciągu 
krótkiego czasu. Kuźniecow przestrzegł kon­
gres przed niębezpieczeńistwem rozbicia jed­
ności związków zawodowych. Znaczna wię­
kszość delegatów sprzeciwia się wnioskom 
brytyjskim i podkreśla konieczność szybkie­
go utworzenia nowej wszechświatowej fede­
racji związków zawodowych.

Podczas długiej i ożywionej dyskusji oka­
zało się, że Citrine w głosowaniu liczyć mo­
że na poparcie delegatów krajów skandy­
nawskich, Holandii, Belgii. Skrzydło lewico­
we, do którego należy Związek Radziecki, 
Francja, Polska, kraje Ameryki Łacińskiej,

I mówiąc sobie, iż żaden traktat pokojowy 
Inie jest łatwy do osiągnięcia, i że lekko- 
I myślnością byłoby sąd-zić, iż wszystkie pro­
blemy Europy powojennej dadzą się roz­
strzygnąć w przeciągu piętnastu dni. Konfe­
rencja przyniosła przynajmniej ten poży­
tek, iż wyjaśniła stanowisko i < politykę róż­
nych partnerów.' -

„Daily H erald" pisze: Wydaje się nam
•> i

LONDYN (London Press Service). Ge­
nerał Mac Arthur wydał we wtorek rozpo­
rządzenie, dotyczące kontroli japońskiego 
życia gospodarczego. Japonii nie wolno 
będzie eksportować żadnych towarów bez 
specjalnego zezwolenia Kwatery Głównej. 
Nad wszystkimi japońskimi doświadczenia-

FRANKFURT (AEP). W proklamacji, 
opublikowanej przez niemiecką agencję 
informacyjną, generał Eisenhower ogłasza 
utworzenie w strefie amerykańskiej czte-

NEW YORK (AFP). Korespondent wa­
szyngtońskiego New York Timesu donosi, 
że finansiści amerykańscy oswoją się sto­
pniowo z myślą, iż trzebą będzie zużyć 
dwadzieścia miliardów dolarów zarezer­
wowanych w złocie, celem przyjścia z po-

LONDYN (PAP Polpress). Z Bangkoku 
donoszą o nowych starciach mięc!zv ludnoś­
cią chińską a policją sjemską i wojskiem. 
Kilku chińczyków zostało zabitych i kilku­
nastu odniosło rany. Chińskie skip--- i re­
stauracje są zamknięte na znak protestu

NIC BEZ TRUDNOŚCI
Moskiewskie „Izwiestia" piszą na maigi- 

nesia konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych w  Londynie:

„Nikt nie wątpi o tym, że na końle- 
rencji londyńskiej wylenią się trudno­
ści. Dla każdego było jasne, że proble­
my, omawiane na konferencji, są na­
der skomplikowane. Jednakowoż do­
świadczenie  nabyte w okresie wojny 
wskazuje na to, że nie ma trudności, 
których by n ie można było pokonać. 
Panowie pesymiści nie tylko zajmują 
się ponurymi proroctwami, lecz starają 
się przypisać przyczynę tych trudności 
Związkowi Radzieckiemu".

ZBRODNIARZE W WIĘZIENIU 
„Kurier Codzienny" zamieszcza kore­

spondencję z Norymberg!, gdzie znajdu­
jemy ciekawy opis zachowania się hitle­
rowskich hersztów w więzieniu.

„Początkowo niemieccy zbrodniarze, 
nazywani ^przestępcami wojennymi" 
byli uwięzieni w  Lurremburgu, miejsco­
wości Mondorf Les Bains. Musieli oni 
spać na twardych ■ łóżkach pędowych, i 
Wistawać o szóstej rano i kłaść się o ! 
zmroku. Posiłek ich składał sie głównie 
z chleba i Jkaszv. Na takim wihcie ..gru­
by Hermann” spadł na wadze po tygod-1

Europy Południowej i Wschodniej, oraz do­
minia i kolonie brytyjskie wypowiedziały się 
przeciwko wnioskowi brytyjskiemu.

Dyskusja osiągnęła punkt krytyczny, w 
chwili gdy Obronę oświadczył, że nie uzna 
uchwały większości. Lombardio Tole damo, 
przywódca związków zawodowych Ameryki 
Łacińskiej wezwał delegację angielską do 
zrewidowania śwego stanowiska, podkreśla­
jąc konieczność zachowania jedności ruchu 
zawodowego. Następny mówca Sydney Hill­
man wypowiedział się za koniecznością utwo 
rżenia międzynarodowej federacji na obec­
nym kongresie. Przedstawiciel Francji Moli 
no wyraził zdziwienie z powodu propozycji 
Citrine‘a i apelował do delegatów, by przy­
jęli jednomyślnie statut nowej federacji. De­
legat Kuby, Lazaro Pono wygłosił przemó- 
■Wienie, w którym zaznaczył, że utworzenie 
federacji Jest rzeczą pilną.

bardzo złem, iż w. takiej chwili jak obecna, 
tyle spraw ma być. rozstrzygniętych w ta­
jemnicy. Sądzimy, iż wszystkie mocarstwa 
powinny zdeklarować się szczerze w spra­
wie swojej polityki j celów, do jakich dążą. 
Pragnęlibyśmy, by ' po zakończeniu konfe­
rencji Bevin nje zwlekał ani chwili z opu­
blikowaniem szczerej deklaracji, odnośnie 
zamierzeń polityki angielskiej.

ml naukowymi, a zwłaszcza dotyczącymi 
wynalazku bomby' atomowej roztoczona 
zostanie ścisłą kontrola. Rząd japoński 
musi niezwłocznie zająć się kontrolą cen- 
i zorganizoWaniem wydawania przydzia­
łów żywnościowych. Rząd musi zapewnić 
całkowitą wolność prasie.

rech państw Hessji, Wirtembergii, Badenii 
i Bawarii; każde z nich będzie miało swój 
oddzialny rząd, działający pod ścisłą kon­
trolą władz okupacyjnych.

mocą Anglii. Choć opinia amerykańska 
w tej sprawie nie jest jednolita, społeczeń­
stwo i Kongres amerykański popierają ten 
sposób dopomożenia Anglii, jednak bez 
powiększania długu publicznego.

przeciwko postawie władz Sjamu.
Sytuacja aprowizacyjna Bangkoku jest 

bardzo ciężka, ponieważ chińczycy ńiają w 
swym ręku faktyczny'monopol w dziedzinie 
dostarczania żywności i w. przemyśle restau­
racyjnym.

niu aresztu o dziesięć funtów. Przed 
kilkoma tygodniami więźniów pssewie- 
ziono d.o Norymberg! i ulokowano w  
celach więzienia miejskiego.

Komendant więzienia. pułkownik 
wojsk amerykańskich Andrews, poinfor­
mował dziennikarzy o zachowaniu się 
i trybie życia więźniów. Goering stra­
cił dalszych 20 kilo, ale mimo tego czu­
je się znacznie zdrowszym. W yleczył 
się z morfinizmu, ręce mu nie drżą w  
takim stopniu, jak dotąd, i skóra stra­
ciła chorowity, żółty koloryt. Jego stan 
nerwowy też się znacznie poprawił, 
choć zawsze jeszcze zdarza, się, że by­
ły  „rmaregałek" dostaje nagłych napa­
dów i płaczu. .
. Również inne .wielkości minionej nie­
mieckiej sławy ronią często, gęsto łzy 
nad swoim losem. Szczególnie Riliben-- 
irop slca ży się ustawicznie, popłakuje 
po kątach, i symuluję chorego. Lekarz 
więzienny orzekł jednak po dokładnym 
badaniu, że Stan zdrowia byłego mini­
stra , spraw zagranicznych jest zupełnie 
zadawalający. W tych dniach przesłu­
chiwano kochanki byłych dostojników. 
Poinformowani twierdzą, że zdobyto tą 
drogą poważny material dowodowy”.

ICarol Sforza
Przewodniczącym w łoskiego Zgromadze­

nia Doradczego, tak zw anej Kansulty, czy ­
li parlamentu tym czasow ego (odpowiednik  
naszej KRN) w ybrany został Karol Sforza. , 
(Czytaj Sforoa).

N azw isko to znane jest dobrze nie tyl­
ko  we' W łoszech, ale i daleko poza ich 
granicami. Jest on potom kiem  starego ro­
du w łoskiego,' tego samego, z którego  
w yw odziła  się królow a Bona, żona Zyg­
munta, Starego. M imo swego arystokra ty­
cznego pochodzenia, Karol Sforza był za­
w sze szczerym  demokratą, członkiem  wło­
skiego stronnictwa liberalno  - dem okraty­
cznego i należał do tego odłamu jego, k tó ­
ry  w  m rocznej dobie faszyzm u w alczył 
nieubłaganie i bezkom prom isowo z tyra­
nią dyktatury.

Sforza był długie lata zaw odow ym  dyp­
lomatą, znanym  ze sw ojej głębokiej eru- : 
dycji i talentu publicystycznego. W m ło­
dości pracował w  szeregu ambasad i po- j 
selstw  w łoskich, dzięki czemu zdobył grun 
towną znajom ość życia rozm aitych kra­
jów  i narodów. Jest on jednym  z najlep­
szych znaw ców  spraw Dalekiego W scho­
du, jako b y ły  ambasador W łoch' w  Peki­
nie i członek ambasady w Tokio, poznał 
w szelkie  tajniki zagadkowego, trudno dla 
Europejczyka zrozumiałego, życia publi­
cznego, jak i prywatnego, Japonii i Chin.

W r. 1920-21 Karol Sforza był w łoskim  
m inistrem  spraw zagranicznych. Na stano­
w isku  tym  położył duże zasługi, budując 
podw aliny w spółpracy m iędzynarodowej.
M. innym i zasłużył się Sforza doprowadze­
niem  do porozumienia m iędzy  W łochami 
a Jugosławią, gdy  konflik t, jaki wówczas 
m iędzy  tym i państwam i wybuchnął, gro­
ził niebezpiecznym i, krw aw ym i konsek­
wencjam i.

W chwili dojścia. M ussoliniego do w ła­
dzy  (jesień 1922), Karol Sforza by ł amba­
sadorem W łoch  v/ Paryżu. M ussolini, ce­
niąc um iejętność Sforzy, zaproponował mu 
objęcie stanow iska m inistra spraw zagra- j 
nicznych. Sforza nie ty  lito odrzucił z obu­
rzeniem  tę propozycję, lecz.ponadto podał ■ 
się •natychm iast do dym isji ze stanowiska  
przedstawiciela W łoch w  Paryżu, oświad- 
czając, iż „nie zamierza być ani przez je­
den dzień ambasadorem faszyzm u", k tó ry  
nazY/ał „politycznym  syfilisem , toczącym jj 
ciało Italii"...

Od tej chwili musiał Sforza rozpocząć 
tw ardyf żyw o t emigranta-tułacza. M ieszkał 
w rozm aitych krajach zachodnio-europej- ć 
skich (ostatnio w  Brukseli)'oraz w  A m ery ­
ce Północnej. U trzym yw ał się z pracy pa- 
b licystycznej i literackiej, pisząc książki, j 
cieszące się ogrom nym  powodzeniem  we 
w szystk ih  cyw ilizow anych i dem okraty- : 
czutych liraiach świata; n a jw iększy  r-ozgios jj 
Z yska ły  „D yktatury doby pow ojennej" oraz i 
„Budowniczowie współczesnej Europy" ; 
(ostatnia tłumaczona nef ję zyk  polski).

G dy  w r. 1943 hańba faszyzm u zmie- i  
ciona została w reszcie z oblicza ziem i w ło ­
skiej, Karol Sforzą, po z górą dw udziesto­
letn iej tułaczce, powrócił do kraju rodzin- . 
nego. Został m inistrem  i jednym  z prze- |  
w ódców  republikańskiej Partii A k ty w i­
stów  (partito d 'Azione), k tóre j człankjem  
jest również obecny premier w łoski, Fer­
ruccio Pani. ■- ' >

W tych dniach ukonstytuow ało się w  
R zym ie w łoskie  Zgrom adzenie Doradcze 
(tym czasow y parlament). Któż, bardziej jod 
Karola Sforzy, człow ieka szanowanego  
przez w szystk ie  partie, nadawał się lepiej, 
na stanow isko  ' prezesa tego zgromadze­
nia?. N ic dziwnego, że w ybraąy został 
przytłaczającą w iększością, nieomal jedno­
myślnie'.

Karol Sforza, jedna z najw znioślejszych  
postaci walczącej Italii przewodzić będzie 
godnie pracom ustaw odaw czym  dem okra­
cji w łoskiej, zahartowanej w  20-letnich 
bojach z przemocą samowłaóztwa, wskrze- 
szonej z popiołów  i gruzów tyranii faszy­
stow skiej.

RD.

Bkok z 12.000 an.
MOSKWA (AFP). Radziecki skoczek spa 

dochronowy' major Romaniuk zdobył re­
kord światowy, skacząc z'wysokości 12.800 
metrów, ze specjalnego samolotu strato' 
sferycznego. '

Romaniuk wyskoczył przy temperatu­
rze 50 stopni poniżej zera; początkowo le­
ciał jak kula, na przestrzeni około 5.000 m- 
Na w ysokości ok. 8.000 m Romaniuk przy­
brał pozycję poziomą, twarzą ku ziemi, z 
ramionami wyciągniętymi, a nogami zlek- 
ka zgiętymi- w  kolanach.

Na wysokości 800 m otworzył główny i 
spadchron/a następnie ratowniczy. Zetknął 
się z ziemią w odległości kilku kilometrów 
od lotniska, z którego wystartował.

Był to 1 309-ty skok, wykonany przez 
Romaniuka.

Trzeci tydzień obrad w Londynie
Ma pcrządhn dziennym - sprawa państw bałkańskich •

Cztery rządy w Iten e ice i południowych

Amerykańska pożyczka dla Anglii

Mac R i t k m  rządzi Japonią

Krwawe rozraefeg w Sfamle
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«» A/a m arg inesie

Za czasów  jeszcze  przedw ojennych —  za­
granicą, a specjalnie, w  krajaćh anglo-saskich,—  
jak  o  tym niejednokrotnie ze  śm iechem , liub 

i z  gorzką ironią p isała nasza prasa, —  mówio'

w ieść o  naszej w alce i cierpieniu, o naszej pra­
cy nad odbudową dotarła do wszystkich z a ­
kątków Europy, Am eryki... N ie m am y na to 
w iele czasu, gdyż czas biegnie tu na korzyść  

no o  P olsce , jak o jakim ś egzotycznym  kraju. | naszych wrogów. T rzeba prędko, jak  najprę-
P rzeciętny Arigsk, czy  . też Am erykanin w ie- j  dzej uaktyw nić naszą propagandow ą pracę na
rzył, że  Polska to kraj polarny, gdzie grasują j św iątow ym  terenie. T rzeba,, by  kom isja do ba-jdarujgm y, ale należy  nam  w tym pom óc przy-
wilki i białe niedźw iedzie, gdzie nie m a prze- jdania zbrodni niem ieckich w P olsce \ — w  d z ie - j najm niej m oralnie, i że  na tę pom oc w  pełni
m ysłu, a rolnictwo stoi na poziom ie XVII w ie-i siatkach tłum aczeń na język i obce —  d a ła ! zasłużyliśm y krwią obficie przelaną na w szyst-i charakterystyczna jako przykład coraz czę 
ku. N asza propaganda z  przed 1939 roku m e {światu obraz udokum entow any tego, co d z ia -jk ich  pobojow iskach św iata. ściej, niestety, powtarzających się głosko
w iele robiła, aby nauczyć anglo-sasów  geogra- ło  się w  P olsce w  latach 1939 —  1945 pod- W tedy wreszcie zrozum iej

biurokracji i formalizm u —  na św iat ca ły  w i­
nien się rozejść wielki głos o  Polsce.

A  w tedy łatw iej nam  będzie prowadzić m ię­
dzynarodow e rozm owy polityczne i gospodar­
cze. Łatwiej nam będzie, w ytłum aczyć różnym  
niedowiarkom  —  że ziem ie zachodnie zagospo

Mmi  h b S s is s n

Pjrawie nie otrzym ujem y jeszcze prasy za­
granicznej. To też z wielkim  opóźnieniem do­
stałem do ręki numer znanego tygodnika an­
gielskiego „New Statesm an and 'Nation“ z 
dn. 18 sierpnia 1945 r. Chóćiai z opóźnie­
niem, warto jednak zainteresouJać się treścią 
notatki, zaw artej tu redakcyjnym  przeglądzie 
wydarzeń i zatytułowanej ,,Masowa migra­
c j a N o t a t k a  ta je s t bowiem niezmiernie

fii i w ytłum aczyć im, że  Polska leży nie za  
kołem  polarnym, lecz w  Europie —  i to na 
granicy Europy centralnej i W schodniej. Nie 
Zrobiła nic, aby im w ytłum aczyć, że  Polacy

niemieckimi rządam i.
W tedy wreszcie zrozum ieją nasi bracia za- 

! granicą, że czas już wrócić do kraju, aby ra- 
Trzeba, by w szędzie dotarł polski dzienni- j mię przy ramieniu pracow ać z nami nad od- 

karz, publicysta —  i b y  na łam ach prasy m iej- budową O jczyzny. W tedy białe niedźw iedzie  
scowej polskiej i obcojęzycznej, by  w  odczy- i przestaną m oże straszyć w bajkach o  P o lso

to naród o kulturze zachodnio-europejskiej, ż e ([ a c h ,  naukow ych referatach opow iadał praw - 1  w tedy m oże z  większym  na św iecie spotkam y

pewnych angielskich organów prasobych, do­
magających się „obrony“ Niemców przed Po­
lakami.

N otatka składa się z dwóch- części- Część', 
pierwsza jest „informacyjna". Dowiadujemy 
się, że N iem cy wysiedlani z Polski umierają

m a wielow iekow ą kul Wrę, że ma przedstawi- j ję  
cieli nauki, sztuki, literatury o nazw iskach na 
ca ły  św iat głośnych.

O czyw iście ta paradoksalna niew iedza, któ- 
ra pozw oliła  L loyd G eorgowi po wojnie  
1914— 1918 (umieścić Śląsk bodaj czy  nie w j | |  
Turcji, nie, jest zjawiskiem  pow szechnym . Na-!%  
tom iast, jak  w skazują na to tysiączne d o w o -jj | 
dy —  zjawiskiem ' pow szechnym  jest, że  zajgił 
granicą nic nre w iedzą o nas, o  naszych w o- p  
jennych przeżyciach, o  naszej obecnej p o li- \W( 
tycznej, gospodarczej i społecznej sy tu a c ji.j[|j 
Niedaw no na konferencji prasowej w yraźnie jgj 
pow iedzieli am erykańscy „K ongresm ani", że  Ty 
ich  w izyta w ' P olsce , ‘a w  W arszawie w  szcze- j 'Ą 
gólności, b y ła  dla nich rew elacją. N ie przy-;Ig  
puszczali, że  hitlerowski najazd takiego w  P ol- jp  
scę  dokonał spustoszenia —  i że P o lacy  tak j p  
szybko potrafią się dostosow ać do nowej rze- j 
czyw istości, w  której m uszą, od  fundam entów  
nieom al odbudow yw ać zniszczoną O jczyznę. j^|

T yle „K cngresm ani" am erykańscy. —  A le j |j  
nie tylko od  nich dow iedzieliśm y się, że  za m o ! ’ j 
rzem , a czasem  nie tylko za  m orzem  —  nicjj|j 
o  nas nie wiećłzą. Ż Londynu przyjeżdżają  n a - | | |  
si rodacy-em igranci. W  Londynie, Paryżu, w i j f

o tym , co robim y i do czego  dążym y. Bez się zrozum ieniem .
imąsowo na' szosach,

Dziś ukazuje, się pierwszy numer tygodnika

“ U D 3 C A "

Sztokhdlrnie byli już przedstaw iciele naszego ,, 
R ządu, różnych państw ow ych i spółdzielczych  
instytucji —  partii politycznych, prasy. Przy­
w ożą oni ze  sobą w ieści —  że to, co  o P olsce  
słychać nad T am izą, czy  też Sekw aną, nie  
od nas pochodzi —  lecz od  „rząd u" ' londyń­
sk iego, m im o, iż o ficja ln ie on nie istn ieje .-P o l­
ska w  relacji propagąndystów  tego „rządu" — jij! 

.to  koszm arny kraj terroru —  policyjnych rzą- ,Ą  
dów  —  bezhołow ia gospodarczego —  i B ó g ] | |  
w ie czego  jeszcze. • |g|l

Z zagranicy —  z  dalekiej naw et Australii 
przychodzą czasem  listy. W idać z  nich —  że  
tam  na drńgiej półkuli —» nie rozum ieją, co  
się w łaściw ie w  Europie sta ło . N ie rozum ieją, 
że W arszawa leży  w  gruzach —- albo nie w ie­
rzą temu. N ie rozum ieją —  że  ci, do  których  
piszą , —  już daw no niejednokrotnie nie ży ­
ją —  zgładzeni ręką hitlerowskich m orderców. 
T aki jest stan faktyczny.

I czasem  człow iek zad ać  musi sob ie pyta­
nie, czy  nie m a na to żadnej rady. C zy musi 
już tak być, aby przeciw nicy dem okratycznych  
rządów w  P olsce  —  specyficzną im robili „re-

I !  t r ^  l a l  I i #  4

kfóry przynosi między innymi następujące prace i artykuły:

Henryk Wachowicz — Dzień dzisiejszy 
Zbigniew M itzner — Razem!
R udolf Lessel — Na Dzień Spółdzielczości 
Karol M alcużyński — Europa sądzi zbrodniaży 
H enryka Zaw adzka  — Jeden dzień '//'Łodzi 
Niem y  — Duchy Rydza i Becka na sali rozpraw przeciw

sprawcom klęski wrześniowej 
Stanisław  Piętak  — Front nad Wisłą 4
Bolesław  Dudziński — Od podstaw 
Stefan ia  Grodzieńska  — Premiera odwalona 
Edviard Csato — Wieczory teatralne
Wiersze: Andrzeja Nowickiego, Mariana Piechala,

i G rzegorza Timofiejewa
Przegląd najciekawszych wydarzeń z dziedziny poi tyki 

spraw społecznych i kulturalnych.
J

Ilustracje Karola Baranieckiego i Eryka Lipińskiego 
Csslss nu rasń i QSB®|tm«@a5*ego HS stron  3 ze i. 
Adres Redakcji i Administracji JŁódź, ul. Piotrkowska £8

e do Berlina przybył ze 
Szczecina transport 40 kobiet i 700 dzieci 
(prawie po 18 dzieci na jędrną matkę.?!), że ■ 
kobiety te i  dzieci umierały z głodu, że Polacy 

'Ądają ,,nieszczęśliwym“ (dosłownie „mi.se- 
rabie") Niemcom zaledwie 30 m inut do sp<a- ' 

pli kowąnią się i w yjazdu Ud. itd.
4}  łych wszystkich niestworzonych histo- 
(•#;, riach — a dokładnie 'móuoiąc „sdrcorzonnch" 
jjjjjw* redakcji „New Statesm an and Nation“ — 

zstępują  wnioski. A właściwie nie wnioski,
' lecz pogróżki.

Aj N r 1. Jeśli Polacy chcą otrzymywać pomoc 
Zachodu, a w szczególności pomoc UNRR-y, 

$1 muszą oni przestrzegać zasad humanita- 
p. j ryzmu.
(jSj N r 3. Jeśli Polacy nie zaniechają w ys’rjt't-  
fóinia-Niemców, zabraknie w  Niemczech żyicro- 
^ |  ści dla znajdujących się tam jeszcze 1 .500 .000  
f i i  Polaków i Rosjan.

Np 3. Jeśli ■gęstość zaludnienia Niemiec ma 
jpj sic tak znhcznie powiększyć, należy przerwać

maszyn z Niemiec. Należy się domy- 
jpj\ślać, że przy zm niejszonym przemyśle Niem- 
fĄ^cy nie będą w stanie w yżyw ić zwiększonej 
i '(  'udności.

; /  tu wylazło szydło z worka. Chodzi wice o
rai orzemysł niemiecki, a nie o „biednych" Niem- 
(ijców , w  grę wchodzą inwestycje kapitałowe w 
fei! Niemczech, a nie „nieszczęśP-ri" uchodźcy, 

lii tor notatki, który na wstępie pownlnioal 
się na uchwały Konferencji Poczdamskiej,
-upomina, że w tych  właśnie uchwałach przc- 

jSj! widziane jest częściowe zniszczenie i  czcścżo- 
& \w y wywóz niemieckich urządzeń przęmyslo- 
W  wych na pokrycie- roszczeń odszkodowawczych 
^  f Sprzymierzonych*
jj-j Lecz ja k  można żądać konsekwencji w wy- • 
yh\eądku, gdy dla celów najbardziej przypiem- 
Mjnych,  — dla korzyści kapitału brytyjskiego, 
jp i— ma się czelność operować tnk 'm i poircia- 
A. j mi, ja k  kurr ord tary cm, litość ;td  A r,^-

utnych ludzi rzeczywiście nie ma granic.

gc HCT-I uiu/jw Huraw

'm&i

klamę" i aby ta „reklam a" była  jedynym
g'c-sem, ktś 

Zdawać 
odpowiedn

A lsc e .mrormuje t

W iem y, ?e trudności, że k om un ikac ja , 
że k o n ta k t trudno  naw iązać, że s tan  w o­
jen n y . W iem y, d laczego  pozbaw ien i je s te ­
śm y d o ty ch czas  p ra^y  zag ran iczn e j, d la ­
czego n ie  m a jeszcze w ym iennego  se rw isu  
fo tograficznego  z Zachodem .

W iem y,' rozum iem y i... bardzo  żału jem y.
C hcielibyśm y w idzieć zd jęc ia  z ko n fe­

ren c ji poczdam sk iej, z  ro k o w ań  p o k o jo ­
w ych  z Ja p o n ią , chcie libyśm y zobaczyć, 
ja k  m ieszkańcy  M oskw y , L ondynu i New- 
Y orku ' c ieszą się  n a  w ieść  o o sta tecznym

by się raogło —  że  m am y w  ręku 
i  inform acyjny aparat. Aparatem  

tym jest M inisterstwo Inform acji i P ropagan­
dy, „Pdlpress", radio, referaty prasowe n a ­
sz y c h  placów ek dyplom atycznych. A le w idać  

1 aparat te n  nie potraf; jeszcze w  pełni nasta- zakończen iu  w o jn y . C h c e m y , b a rd zo  c h c e -  
wiS się na propagandę i kóntrpropagandę Za- m y  fo to g ra fii, dZieie'jisz-ego B e r l i n a , 'N ie m ­

c ó w  p r z y  z b o ż n e j  p r a c y  u p r z ą t a n i a  g r u ­
z ó w , SS-m anów  z a  d r u ta m i k o lc z a s ty m i,.  
G oeringa i Ribbentropp-a pod  s tr a ż ą  b a g -  

. n e tó w  alianckich .
o P olsce dzisiejszej i P o lsce  lat okupacji, aby j T o  n ,i e  6ą b łahostk i, tu  n ie  c h o d z i o  za -  
. -----      *_------- sp o k o je n ie  „S c h a d en fre u d e" . N ależy  s ię

graniczną, 

W  inte esie Polski leży , aby w iesc o n ie j ;
n a ’szybciej rozniosła się po św iecie. A b y w i  ' '

RsorgsiRkssja Zw. Im. m Ś!qsk«
KATOW ICE (PAP Polpsess). O kręgow a 

Komisja Zw. Zaw ód, w  K ataw icaoh p rzy ­
stąp iła  do p rac  w  k ie runku  skoordynow ania 
i sceniralizovzania organizacji zaw odow ych 
na fś ren ie  woj. śląsko-dolnsgo  i dąbrow - 

. skiego. Ustalono, że Zw. Zaw odow y obejm o­
w a ć  będzie m ożliw ie w szystk ie .zakłady i 
rodzaje p rac y  d an ej gałęzi przem ysłu, 
w zg lędn ie  d anego  działu  pracy . O ddziały  
Zw. Zawód, n a  poszczególnych te renach  
pow ołają sękcje ,obejm ujące robotn ików  i 
p racow ników  um ysłow ych, p o d o b n y ch  za­
k ładów  pracy , w zg lędn ie  zrzeszając robot­
ników, lu b  pracow ników  um ysłow ych  d a­
nego  fachu. W  tym  po d z ia le  m ogą b y ć  
o dch y len ia , uw arunkow ane new nym i tra ­
dycjam i organ izacy jnym i, lub  stanow i­
skiem  ja k ie  dana gałąś_ p rac y  odgryw a w  
życiu  gospódarczym  kraju. O  o d c h y l unia cb 
ty ch  decydqvr'ac b ę d z ie  Kom isja O kręgo­
w a Z w . Zaw. w  K atow icach.

nam  sa ty sfak c ja  za  p rzym us oglądania; 
d z ień  po  dniu  —  przez p ięć  p rzeszło  la t, 
in n y ch  zgoła w idoków . N ie m ożna zan ied ­
bać żadnej okazji, ab y  uw o ln ić  sp o łeczeń ­
s tw o  od s trasz liw eg o  kom pleksu , urazu^o- 
k u p acy jn eg o , od  pon iżen ia  n a ro d u  p o b ite ­
go i zgnęb ionego , od p sychozy  ła p a n k o ­
w ej, od  lęk u  p rzed  w y n u rz a jący m  się. z 
m roku  patro lem .

N ie d o k o n a ją  tego  flag i i chorągw ie, b ru  
d zące  s ię  choćby co dzień  n a  m urach  
miast.. Nie, d o k o n a ją  tego n aw e t rea ln e  
o s iąg n ięc ia  i su k c esy  po lity czn e  czy go­
spodarcze, k tó re  d la  p rzecię tnego , s z a re ­
go człow ieka ro zp ły w a ją  s ię  szybko  w  co­
d z ien n e j gon itw ie  za  zarobk iem , w  u ż e ra ­
n iu  s ię  z u rzędam i, k o m isjam i i zarządam i, 
w  n ie u s ta n n y ch  s trap ien ia ch  pow szedn ie­
go d n ia  pow ojennego .

N ie po ruszam  już  n aw e t spraw , o k tó ­
ry ch  pow inn iśm y d o w iad y w ać  s ie  w  a r ty ­

ku łach , fe lie to n ach  i rep o rta ż a c h  z z a g ra ­
nicy; sp ra w  zw iązan y ch  z  zagadn ien iam i 
gospodarczym i, spo łecznym i, naukow ym i. 
Czas b y łby  n a  w y b ic ie  d e se k  z okńa  na 
św iat, n a  ro zw alen ie  p rzeg ro d y , k tó rą  ta k  
tro sk litv ie  bud o w ali N iem cy, n a  osta tecz­
n e  ze rw an ie  z za tęch łą  a tm o sfe rą  izolo­
w an e j baczn ie  „G ubern ii". C hcem y tak  
n am acaln ie , p ry m ity w n ie  m oże, lecz po 
ludzku  poczuć s ię  .O byw atelam i Św iata.

P ow tórzy  k to ś  znow u: tru d n o śc i, k o n ­
tak t, s ta n  w ojenny ...

Zgoda! A le czem uż s ię  o  ty ch  tru d n o ­
śc iach  n ie  mówi, n ie  pisze?

C hcem y je  znać, w iedzieć, ja k ie  są  sz an ­
se n a  ich szy b k ie  p o k o n an ie , .chcem y 
s tw ie rd z ić  i  ocenić , w ysiłk i, ja k ie  s ię  p o ­
nosi, d ążąc  do ich zw alczen ia.

T a k  sam o chcem y i m usim y b y ć  in fo r­
m ow an i o  p ioż liw ośc iach  k o n ta k tu  z  z a ­
g ran icą, o rozm ow ach  d o ty czący ch  prob.let 
mu re p a triac ji, o  u k ła d a c h  nad  u sta len iem  
w spom nianej w ym iany  p rasow ej.

Zbliża s ię  szybk im i k ro k am i chw ila, w  
k tó re j ta  o s ta tn ia  sp raw a dom aga s ię  roz­
w iązan ia, choćby  do ryw czego  lecz n a ty c h ­
m iastow ego . W  N orym berdze  i B erlin ie 
s ta n ie  p rzed  s ą d e m '24 na jw ięk szy ch  zbrod 
n ia rzy  w o jennych , „w ybranych" spośród  
d y g n ita rzy  i k ie row n ików  b. III Rzeszy. 
RocZpocznie s ię  p roces, k tó ry  n ie  ty lko  
będzie zaw iera ł w  so b ie  k o lo sa lny  ład u ­
n ek  se n sa c ji i a tra k cy jn o śc i, a le  k tó ry  b ę ­
dzie p iz e d e  w szystk im  stan o w ił don iosły  
d o k u m en t h isto ryczny . Z byteczhe je s t chy­
ba bliższe om aw ian ie jego w ag i i znacze­
nia.

N a  t y m  p r o c e s i e  m u s z ą  b y ć  
o b e c n i  P o l a c y !  Z tego  p ro cesu  m u ­
sim y m ieć w ł a s n e  sp raw ozdan ia , w ł a ­
s n e  zd jęc ia , film y, sp raw o zd an ia  radio-,

w e. T u  n ie  w y sta rc zą  nam  żadne  ,,T im esy" 
czy „D aily H era ld y " . N ie zadow olim y się  
k om u n ik ac ik am i z d ru g ie j ręk i. N a  ty m  
p rocesie  m usim y zobaczyć obok p rze d s ta ­
w ic ie li n asze j p ra sy  i lite ra tu ry , d e le g a ­
tów  naszego  sp o łeczeń stw a i św iadków - 
oskarżycie li!

Ż adne tru d n o śc i n ie -m o g ą  p rzeszkodzić 
tem u, by  p rzew odow i sąd o w em u  p rzy jrze ­
li s ię  n a  w łasn e  oczy  ci, co n a jw ięce j u c ie r  
p ie li z w iny  oskarżonych . Ż adne w y tłu ­
m aczen ie  n ie  w y sta rczy , by  pozbaw ić nas 
m ożności w y słu ch an ia  w y ro k u , m ająceg o  
s tan o w ić  m ora lną  sa ty s fa k c ję  za  n iezm ie­
rzone c ie rp ien ia , .śm ierć i tu ła cz k ę  m ilio­
nów  Polaków .
^ p ią te g o  s taw iam y  d w a p y ta n ia :

Czy p rzed staw ic ie le  narodu , n a  ktÓTego 
ziem iach  —  w  O św ięcim iu , w  M ajdanku , 
w  T reb lin ce  — d o k o n a ły  s ię  n a jw ięk sz e  
zb rodn ie  św ia ta , s ą  poy /o łan i jako  św iad ­
kow ie w ielk iego  p ro cesu  w  N orym berdze 
i B erlin ie , by  d ać  św iad ec tw o  p raw dzie, 
by  odep rzeć k łam stw a i w y k rę ty  o sk arżo ­
nych? 1

C zy  n aród , k tó ry  d o zn a ł n a jw ięk szy ch  
upokorzeń , zn iósł n a jw ięc e j obelg  i og lą­
d a ł p rzez la ta  n ie lu d zk ie  pon iżen ia , m a 
zapew nione o b ejrzen ie  tego  ak tu  sp ra w ie ­
d liw ośc i oczym a sw ej p rasy , sw y ch  k o re s ­
ponden tów , sw ego  filmu?

Je że li ta k  —  to  d laczego  spo łeczeństw o  
nic o tym  n ie w ie?

Je że li jeszcze n ie  —  to  chcem y w ie­
dzieć , czy n ie zan ied b an o  żadnego  6 p o so - , 
bu, by  tę  p ew n o śę  uzyskać . C hcem y w ie ­
dzieć , k to  śm iałby  s ię  tak im  żądaniom  
sprzeciw ić!

ŻADAMY OBECNOŚCI POLSKI N A  
PROCESIE W  NORYMBERDZE!!!

K aro l  M a łc u ży ń sk i
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W szóstą rocznicę

Pierwsze dni jiewolł
Po całodziennym  nieustannym  bombar­

dowaniu artyleryjskim  i powietrznym  zle­
w ającym  s ię  w  jeden  niem ilknący huk —  
k ied y  odróżnić m ożna już było pojedyncze  
i  coraz bliższe w ystrzały ręcznych karabi­
nów, k ied y  m ałe jednopiętrow e w ille  oka­
leczone pociskam i chw iały s ię  jak domki 
z  kart przez okienko p iw niczne ujrza­
łyśm y N iem ców. P obijali s ię  db drzwi są ­
siedniej w illi, ppdczais gdy z. drugiej stro­
n y  słychać b yło  jeszcze naw oływ ania na­
szych  żołnierzy, krzyki, jęk, rzucane bez­
ładnie rozkazy. Jeszcze przed chw ilą byli 
u nas. Znaliśm y w szystk ich , przez trzy ty­
godnie oblężenia W arszaw y zżyliśm y się  
z  nimi —  pod ciąg łym  gradem  kul, w, w a l­
c e  zaciętej —  form owała s ię  współpraca  
w ojska z  ludnością cyw ilną, która potępi 
tak  w spaniałe zesp olić  miała powstańczą  
stolicę.

O d dw óch dni ukryta w  piw nicach lud­
n ość C zem iakow a —  kobiety, d zieci i star­
c y  — bo c i  ty lk o  poza w ojskiem  zostali na 
tym  przędm ieściu —  zdaw ała sob ie spra­
w ę, że  rozgryw a s ię  coś n iesam ow itego, 
że  nadchodzi chwila, o której dotąd m oż­
na b y ło  m yśleć ty lk o  w  zw ątpieniu  n a j­
wyższym , które nazyw aliśm y m ałoduszno­
ścią, tchórzostw em , defetyzm em .

; Od p ołow y w rześnia Czerniaków pozo­
staw ał pod bezustannym  ogniem  artyleryj­
skim . Jedyn ie bom bardowanie lotnicze, 
sk ierow ane g łów n ie  na in ne dzieln ice  
oszczędzało  to  w ysu n ię te  przedm ieście. 
N iem cy opanow ali W ilanów  i stamtąd  
ostrzeliw ali Czerniaków, na w ieży  k ościo­
ła  w ilanow skiego urządżając punkt obser­
w acyjny.

Fort czerniakow ski od lat zaniedbany, 
bezużyteczny i  n ie przedstaw iający żadnej 
w artości m ilitarnej sta ł s ię  znow u fortecą. 
Jedno skrzydło  zajm ow ali' ew akuow ani z 
innych  dzie ln ic uchodźcy, resztę —  w oj­
sko. Poza jednostronnym  obstrzałem  arty­
leryjskim  w alka ograniczała s ię  przez w ie­
le  dni do obustronnych w ypadów  w yw ia ­
dow czych.

25 w rześnia na cichą, ogrodową, w illo ­
w ą d zieln icę —  na Sadybę O ficerską — 
spadł grad bomb, le je  poorały ogródki, 
które sta ły  s ię  n agle polem  bitw y.

D zisiaj z  sześc io letn iej perspektyw y, 
po pow staniu  w arszaw skim , p o  opisach  
bom bardowania N iem iec 10-tonnowymi 
bombami, a Japonii bombą atom ow ą, —  
blednie tragizm naszych  ów czesnych  prze­
żyć, b lednie przerażająca W ówczas groza  
nalotów , zgrzyt nurkującego sam olotu. 
W fed y w  1939 r. b y ł to chrzest bojow y  
Europy, p ierw sze (nie licząc Hiszpanii) 
bom bardowanie m iasta otwartego, n iszcze­
n ie  ’udności cyw ilnej. W tedy n ie  byliśm y  
jeszcze tak odporni, choć ani na chw ilę  
n ie  osłabł duch, choć jeszcze  w  chw ili

kapitulacji W arszaw y w ierzyło  się , że 
A nglicy  i Francuzi, jeżeli już n ie Rydz- 
Sm igły na czele armii, idą nam' z odsieczą.

Z bagnetam i na karabinach w padli do 
p iw nic —  sześciu  żołnierzy niem ieckich, 
m łodych i w yborow ych, co na rozkaz rzu­
cony przez „wodza" poszli na podbój 
św iata.

Szukali m ężczyzn, „franc-tireurów", 
przeglądali w szystk ie  kąty. Rzucali obelgi, 
brzm iące jak n iem ieck ie propagandowe 
broszury. A  potem  jeden z nich pogłaskał 
psa, który leża ł skulony u n óg  ludzkich  
przeczuwając grozę sy tu acji d ziw n ym 'ins­
tynktem  w iedziony n ie szczekał. Niem iec, 
rzucający przed Chwilą obelgi, — pogłaskał 
bsa ; m achnąw szy ręką powiedział: —  
„Verfluchter Krieg". A  w  sąsiedniej willi- 
jego tow arzysz w rzucił d o  p iw nicy pełnej 
r.annych granat ręczny. W  w illi obok in 
n y tow arzysz N iem ca litu jącego s ię  nad  
psem  podpalił dom  i  n ie  pozw olił nikomu  
w ychodzić.

M ieszkańców  w ielu  dom ów  pognano na­
tychm iast aż do kościo ła  w  Piasecznie, In­
nym, n ie  w iadom o jakim i kierując s ię  
przyczynam i, pozw olili zostać.

Spędziliśm y w  p iw nicy  pierw szą noc n ie­
w oli. Dom ch w iał s ię  zburzony do poło­
w y. Przez całą noc słyszeliśm y w  m iesz­
kaniu nad nam i c iężk ie  kroki żołnierskie. 
D źw ięczała w eso ła  p ły ta 1 gram ofonow a, a 
m elodia zagłuszała  jęk  rannego. N ą'b alko­
n ie domu N iem cy ustaw ili c iężk i karabin 
m aszynow y sk ierow any na W arszawę. 
Całą noc trw ała kanonada —  w ym iana  
strzałów  artyleryjsk ich  '—  a m y już w  
n iew o li staw aliśm y s ię  celem  w łasnej ar­
tylerii.

N ad nam i w arczały Cekaemy strzelające  
na p ozycje polskie na fortach. Nad nami 
N iem cy plądrow ali m ieszkanie — rozbi­
ja li m eble, w yryw ali zamki, rabowali 
w szy stk o , co im s ię  w ydaw ało  użyteczne, 
zam ieniali m ieszkanie w  chlew, w y sta ­
w iając św iadectw o sw ej starej germań­
sk iej „kulturze". ,

Ziemia drgała przy w ystrzałach armat­
nich. W alka trwała całą noc i  całą n astę­
pną dobę.

N iem cy ustaw ili, w  ogrodzie kuchnię p o­
łow ą. Przez p iw niczne zakratow ane ok ien ­
ko w idzieliśm y buty przechadzających s ię  
żołnierzy. Jak sym bol ucisku i n iew oli 
(czyż m ogliśm y w tedy przew idzieć, że po­
trwa ona 6 praw ie lat!) poruszały s ię  nad  
nam i ciężkim  krokiem  niem ieckim  —  c ięż ­
k ie  żołdackie buty.

27 w rześnia zam ilkły n ag le  strzały. Sta­
ła  się  cisza uroczysta i złowroga, nowa, 
choć oczekiw ana, którą przyjęliśm y bez 
uczucia ulgi. N ie  słychać było njc poza  
warkotem  n iem ieck ich  sam ochodów , śm ie­
chem  i śp iew em  ostrym, brutalnym ,. t  11 ,v

I w  ciszy  tej, gdy m ilk n ą ce . działa za­
powiadały w ieść najgorszą, rozum ieliśm y, 
że.tam , w  m ieście przewraca s ię  karta h i­
storii, że tam w  m ieście dzieją s ię  rzeczy  
w  w adze swej w ielk ie, a w  treści ostatecz­
ne i straszliw e i  w iem yć n ie m ogliśm y, że 
niespełna m iesiąc temu roiło  s ię  mrzonki 
o szybkiej k lęsce  w roga o triumfalnym  
zw ycięstw ie .

N iem cy pozw olili nam opuścić' piw nicę. 
W yleg ły  k obiety  i d zieci na słońcem  za­
la n e  u lice  Sadyby, na pobojowsko.

Przy p ętli tram wajiwej, na m ostku, nad 
fosą okalającą forty, rozegrała s ię  najza­
ciętsza  walka. N ie w iem , ilu poległo. W te­
d y  w yd ało  nam się, że w ielu , n iesk ończe­
n ie  w ielu... "Leżeli na placyku oplątani 
drutami tram wajowym i, porozryw ani szra- 
pnelami. W  row kach strzeleckich  w yk o­
panych pośpiesznie nad fosą sta li na po­
sterunku m artwi żołnierze p olscy  oparci 
o ścianę nasypu. W ielu  z  nich broniąc 
sw y ch  pozycji, z  których nie było. odwro­
tu, potonęło  w  fosie  i  jeszcze przez długie  
m iesiące w y ław ia ło  się  ich trupy.

N iem ieck ie groby w ykopane natych­
m iast po zakończeniu szturmu w  rów nych  
szeregach z  p ięknym i krzyżam i ciągnęły  
s ię  na łące n ied alek o czerniakow skiego  
jeziora. (

K opałyśm y w ąsk ie  i p ły tk ie w spólne  
m ogiły. Znosiłyśm y ciężk ie zesztyw nia łe  
ciała naszych  żołnierzy, z  których znały­
śm y praw ie każdego. W idziałyśm y zm a­
sakrow ane twarze, porozryw ane tułowia. 
D źw igałyśm y trupy z ogródków, które 
także sta ły  s ię  polem 1 bitw y.

K obiety i d zieci w znosiły  m ogiły. P osy ­
pały s ię  kw iaty na prym itywne, n ierów ­
n e krzyżyki i  na zaw ieszone na nich po­
dziuraw ione kulam i hełm y.

Z achodzące s ło ń ce  czerw onym  prom ie­
niem  przybrało groby. Pachniała św ieża  
ziem ia, przepojona krwią.

W arszaw a zakończyła otwartą w alk ę z 
najeźdźcą. W arszaw a schodziła  w  mroki 
konspiracji. f

N asz felieton

0  pewnej mile] panience
B yłem  w  K ra k o w ie . N ie  w ażn e  j e s t  te ra z ,  

że  jech a łem  ( z  W a r s za w y )  17 godzin , an i ja k  
jech a łem . W ażn e je s t ,  że  do jechałem .

T ra fiłe m  do „H otelu  F ra n cu sk iego '1. To się  
ty lk o  n a zy w a  ta k  „ tra fiłem " . G d y  p oprosiłem  
o p o k ó j w  hotelu , w a żn y  d y re k to r  o b e jrza ł  
m o je  trochę w y ta r te  p a lto  i  n ie zb y t eleganc­
kie p a n to fle  i  p o w ied z ia ł k ró tk o :  „ S k ie ru ję
pa n a  g d zie in d zie j" .

M ia łem  jed n a k  p rzy je m n o ść  być w  hallu  
„H otelu  F ran cu sk iego" . W ięc jed n a k  —  „ tra ­
fiłem " . O tóż p rzy je m n o ść  odnosi się  n ie do 
hotelu , lecz do bardzo  m ile j  pan ienki, k tó rą  
za u w a ży łem  w e  w sp o m n ia n ym  hallu  hotelo­
w ym .-

N ieśm ia ło  zb liży łe m  się  do n ie j  i  s tw ie rd z i­
łem , że  u rocza  pa n ien k a  sp rze d a je  g a ze ty , ivi- 
doków ki, p la n y  m ia s ta  i td .

P o m yśla łem , że  u  n ie j będę m ia ł w ięc e j  
szczęścia , n iż  u  d y re k to ra  hotelu  i  p oprosiłem  
o „ R ob o tn ik a “.

PanienJca z  u śm iech em  odrzek ła , że  ta k ie j  
g a ze ty  n ie m a.

U śm iech  zachęcił m n ie  do d a lsze j rozm o w y.. 
P o p ro siłem  o „D zien n ik  P olski" , m ie jsco w ą  
g a ze tę  k ra k o w sk ą . W iedzia łem , że  re d a k to r  
t e j  g a z e ty  o sta tn io  „zaaw an sow ał"  na am ba­
sadora , p o m yśla łem  w ięc , że  m oże c zy ta ją c  
„D ziennik" też  za a w a n su ję ...

M iła  p a n ien k a  z  je szc ze  b a rd z ie j u ro czym  
u śm iech em  d a ła  m i eg ze m p la rz  „D zien n ika  
P o lsk ieg o “  za zn a cza ją c , że  „obow iązu je"

• • 'e jed n o c ze śn if  n a b yc ie  „G łosu Ludu" lub  
„K u r ie ra  C odziennego". W  ten  sposób  m iłość  
za w sze  w ch odzi w  k o liz ję  z  obow iązk iem .

N ie  w iem , c zy  m iła  p a n ien ka  z  hallu  „H o­
te lu  F ran cu sk iego"  je s t  u rzęd n iczk ą  „ C zy te l­
nika", kt'6ry k o lp o r tu je  g a z e ty  w  K ra k o w ie ,  
czy  te ż  w ła śn ie  hotelu . N ie  w iem  ró w n ież: c zy  

członkiem  P P R , c zy  te ż  S tro n n ic tw a  De- 
m olcra tycznego . W ą tp ię .

Ą le  jed n o  w iem  n a  pew no. P rze ło żo n y  p a ­
n ienki, k tó ry  w y d a l j e j  ta k ie  polecen ie, po tei- 
nien  d o sta ć  po nosie. J e s tem  p ew ien , że  po ­
s ta r a ją  się  o to p rzed e  w sz y s tk im  red a k c je  
„Głosu Ludu" i  „ K u r ie ra  Codziennego", k tó ­
re  w  ten  sposób  o dw dzięczą  się  za  „ n iedźw ie­
d z ią  p zy s łu g ę " .'

B a rd zo  bym  ty lk o  p ro s ił  o to, b y  n ie  ucier-
D an.u ta  R cc jg ra d zk a  . |p ia ła  p r z y  ty m  m iła  pan ien ka . G.

Warszawa otrzyma wkrótce 12 linii tramwajowych
M iejskie Zakłady Komunikacyjne w  

W arszawie, kióre uruchom iły niedawno  
lin ie tramwajowe Nr 7 i 8, przystąpią w  
niedługim  czasie do dalszej działalności. 
W  październiku uruchomi się  d w ie trasy 
od pl. Narutowicza do pi. Zbawiciela: 
jedną przez Al. Jerozolimskie i Marszał­
kowską oraz drugą przez' Filtrową i 6-go 
Sierpnia. W  końcu m iesiąca ruszy pierw­
szy trolleybus z Dworca Gdańskiego na 
pl. Unii lubelsk iej.

Na koniec listopada przewiduje się

uruchom ienie tramwaju od Młynarskiej 
przez Towarową i Chałubińskiego na 
Pl. Zbawiciela.

W  grudniu odda się do użytku kolej­
no aż 8 lin ii tramwajowych, a m ianowi­
cie: S łu ż ew -p l. Unii Lubelskiej, Rako­
w ie c k a -p l. Zbawiciela. W ierzbno —pl.
Zbawiciela, B ielan y-D w orzec Gdański, 
S łu żew iec-S łu żew , M łynarska-W ola, Ko­
ło  -  Boernerowo, oraż Pelcowizna -  do
mostu Kierbedzia.

Z  niedawnej przeszłości

Czerwoni, zieloni i czarni
W statystykach prowadzonych przez t. zw. 

„Schreibstuby" czyli kancelarie obozów kon­
centracyjnych znajdują się zestawienia wię­
źniów dokonane według różnych kryteriów. 
Jest podział zasadniczy według grup narodo- 
wych i jest podział drugi, dokonany według 
kategorii przestępstwa. Jest tam określana 
przyczyna przekazania więźnia do obozu kon­
centracyjnego.
‘ Przytłaczająca większość skazańców znaj­
dujących się w niemieckich ,obozach śmierci 
—  to więźniowie polityczni czyli t. zw. 
,-,Schutzhaftlinge". Przybyli z wszystkich 
krajów, gdzje stąpnęła noga niemieckiego 
okupanta, wyrwano ich z miast i wsi, z cen­
tralnych ośrodków przemysłowych i zapa­
dłych osiedli/w iejskich. Aresztowano ich w 
związku z akcjami politycznymi i aktami sa­
botażu, przy blokadach i łapankach ulicz­
nych. Ci więźniowie otrzymywali t. zw. czer­
wony „winkel“ . Był to czerwony trójkąt, 
wymalowany obok numeru więziennego na 
płótnie. „Winkle" te przyszywano na mary­
narce i spodniach. Od chwili wejścia do obo­
zu Więzień przestaje być człowiekiem. Po­
siada numer i winkel. To jest wszystko.

Najliczniejsza po politycznych grupa więź­
niów —  to t. zw. PSV czyli przestępcy kry­
minalni. Ci obok numeru otrzymują zielony 
winkel. Dalej następują „czarni" czyli BV 
(Berufsyerbreeheę) —  okazani na pobyt w 
obozie koncentracyjnym za przestępstwa 
związane z pracą, przy wykonywaniu zawo­
du (uchylanie się od pracy, opuszczenie bez­
prawne zajęcia i  t. d .).

Są jeszęze liczne inne grupy. Są' skazani 
z art. 175 niemieckiego prawa karnego z ró­
żowym winkiem —  czyli homoseksualiści. 
Są t. zw. „Bibelfarscher" czyli badacze Pi­
sma Świętego. Są więźniowie ze znaczkiem 
„I L“ (Im Laper —  w obozie) —  co ozna­
cza. że nie mają prawa być brani do pracy 
poza murami obozu, że nie mogą pracować 
w t. zw. „Ausser-Kommando" czyli kolum­
nach wychodzących codziennie pod strażą do 
pracy na placówki zewnętrzne.

Są też więźniowie mający znaki „SIC" co 
oznacza Straf-Kompanie czyli kamą kompa­
nię. Tutaj wpadają więźniowie za karę, za 
przewinienia dokonane w obozie (szmugiel, 
usiłowanie ucieczki, nieposłuszeństwo, zła 
praca i  t. p .) . Ci pracują również w nie­
dzielę, nie mają prawa opuszczać bloku i ko­
munikować się z innymi więźniami i tp. W 
latach 1941 V—  1943 dostanie się do S. K., 
do tego bloku karnego oznaczało niechybną 
śmierć. Katowano tam tak brutalnie i okru­
tnie, że codzień z bloku tego wywożono wo­
zy naładowane pod górę ciałami zainordowa- 
nych.

Zasadniczo jednak dzielono więźniów na 
dwie większe grupy: „czerwonych i zielo­
nych". Wśród czerwonych było dużo elemen­
tu ideowego, byli tam ludzie rekrutujący się 
z różnych kierunków i partyj politycznych, 
wśród „zielonych" zaś było dużo elementu 
przestępczego, dużo kryminalistów, ludzi 
którzy szli po trupach, na nic się nie oglą­
dając. I

Niemiecka administracja obozów koncen­

V

tracyjnych dobierała sobie do pomocy nie­
których więźniów, którym powierzała wypeł­
nianie swych rozkazów. Opierali się oni 
oczywiście na elemencie przestępczym. Czym 
większy, bezwzględniejszy i okrutniejszy 
zbrodniarz, tym większe miał uznanie u 
władz, na tym większe poparcie mógł liczyć. 
Kanówie, blokowi, ci wszyscy, którzy wraz 
z SS-oweami mordowali i katowali więź­
niów, to najczęściej ludzie z zielonym lub 
czarnym winkiem, to Indzie rekrutujący sic 
spośród przestępców kryminalnych, ludzie 
bez zasad i skrupułów, ludzie maiący często 
na sumieniu życie tysięcy współwięźniów. 
C ieszyli.się uznaniem u Niemców i czuli sie 
panami obozu. W okresie ogromnego . głodu 
w obozach, kiedy nie dopuszczano jeszcze 
paczek od rodzin, otrzymywali często premie 
od Niemców. Kapo lub blokowy meldujący 
RwportfPhrerowi dziesięaiu zabitych otrzy­
mywał dodatkowo' bochenek chicha. Kiedy 
mu następnego dnia zameldował dwudziestu 
zabitveh, dostawał chleb i kostkę margary­
ny. To mu dodawało bodźca. Na trzeci dzień 
meldował czterdziestu zgbitveh. Otrzymywał 
wtedy dodatkowo również i kiełbasę.

Na tym to przestępczym elemencie opie­
rała się niemiecka administracja obozu w 
p-nHveniu i mordowaniu swych ofiar.

To też pomiędzy t. zw. „czerwonymi" 
a ..zielonymi" trwała stała, nieustająca wal­
l s .  Była to wTalka na śmierć i życie. i ’

Zieloni likwidowali swych przeciwników 
w sposób prosty. Dusili, zabijali kijami, 
zmuszali do „pójścia na druty" czyli zbli­
żenia się do parkanu, gdzie nieszczęśliwca 
dosięgała kula strażnika.

Ale bywały okresy kiedv. czerwonym uda-' 
wało się brać górę. Usuwali wtedv zielonVchl 
z funkcyj, starali się odebrać im wpływy l

i znaczenie. Typową i charakterystyczną by­
ła ta walka w Buchenwaldzie. Działo ^ię to 
w okresie epidemii gruźlicy. Było bardzo 
wiele wypadków zachorowań. Z rozkazu 
władz niemieckich zarażeni otrzymywali za­
strzyk śmiertelny. Kiedy więzień otrzymywał 
wezwanie do KB (Krankenbau —  szpital), 
musiał natychmiast poddać się badaniu. 
Wtedy grupa lekarzy chcąc usunąć niebez­
piecznych przywódców j „zielonych", chwy­
ciła się .prostego środka. Wzywali opryszka 
do szpitala, poddawali badaniu stawiali diar 
anozę tb.c (tuberkuloza) i dawali natych­
miast śmiertelny zastrzvk. Blady strach 
ogarnął wtedy „zielonych" —  nie m ogli 
jednak' przeciwdziałać. Władze obozu tak 
obawiały się rozszerzenia tej choroby, że wo­
lały nie zaczynać wtedy Walki-z lekarzami 
i nie prowadzili dochodzeń w tych sprawach.

Pedałem ten przykład dla zilustrowania 
zaciętości walki. Była to walka o istnienie 
lub zagładę. Była to walka przeciwko prze­
stępcom będącym na usługach niemieckich, 
zabierającym więźniom ostatni kawałek 
chleba i mordującym ich bez litości.

Walka ta znalazła krwawy swój epilog  
we ’wszystkich prawie obozach koncentracyj­
nych w dniu7 uzyskania wolności. Wtedy to  
na placach apelowych rozgrywał się ostatni* 
akt tej walki. Sąd ..czerwonych" nad mor­
dercami swych współtowarzyszy niedoli był 
krótki. Wszyscy ci, którzy współpracowali 
w obozach z Niemcami, wszyscy ci, którzy 
gnębili więźniów, bili ich i katowali, okra­
dali z ostatniego kęsa chleba zostali wyłapa-- 
ńi i osądzeni. Spotkała ich wszystkich zasłu­
żona kara. Dzień, który nam przyniósł wol­
ność, był kresem ich zbrodniczego żęcia.

Jan G.
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Rozkaz Ho a tein ego Dowództwa W.P.

o osadnictwie wciskowym
W  zw iąsku  z w zm ocn ien iem  s ię  w ładz  

adm iniatracyjnych na terenach now o w y .  
zw o lon ych  o 'a.z z  przejściem  w ojska na  or- 
Sjamzację pokojow ą, rozkazuję:

1- Zapoznać d ok ładn ie ca ły  sk ład  osobo, 
w y . jednostek  W ojska P olsk iego  z załączo­
nym  rozporządzeniem  M inistra O brony N a­
rodow ej, R olnictw a i  Reform R olnych, A d . 
nsŁnistracji ̂  Publicznej z dsi. 24 w rześnia  
1945 rolni i p rzystąp ić do jego  w ykonan ia .

2. G eneralny Inspektora! O sadnictw a W oj 
sk ow ego  lik w id u je  się . A g e n d y  jeg o  po  
l in ii cy w iln e j przejm uje inspektor osad n i­
ctw a w o jsk ow ego  z ram ienia M in. .A d m i­
nistracji Publicznej w  P oznaniu, zaś po li­
n ii- w ojska -  d o w ó d cy  okręgów  w ojsko­
w y ch , m orskiego, poznańsk iego , śląsk iego , 
stosow n ie  do zajm ow anego obszaru.

3. D ow ódcom  okręgów  w ojsk ow ych  mor­
sk iego  i śląsk iego  lu b  d e leg o w a n y m  przez 
n ich  pełnom ocnikom , dn. 5 października  
19-15 r, p rzy b y ć  do d p w ó d cy  okręgu  w oj­
sk ow ego  — Poznań, na konferencję d la  
przejęcia  spraw.

.4. D ow ódcom  okręgów  w ojsk ow ych  zai­
n icjow ać n iezw łoczn ie  stw orzen ie w  poro­
zum ien iu  z w ojew od am i p rzew idzianych  wi 
za łączonym  _ R ozporządzeniu M inistrów , 
w ładz osad n iczych  (w ojew ódzk ich  i  p o w ia ­
tow ych). W  tym  ce lu  n a leży  naw iązać  
koniakt z w ojew odam i: szczecińsk im , p o ­
znańskim  i dolno-śląsldm  ęraz m ian ow ać  
oficerów  do  każd ego  p ow iatu  objętego  o- 
sadn ictw em  w ojskow ym . Pozostaw iając ich  
na etacie  p o d leg ły ch  jed nostek  i  d op iln o­
w ać, ab y  p o w sta ły  p ow ia tow e kom órki o- 
sad n ictw a , przew idziane w  cy tow an ym  
R ozporządzeniu M inistrów .

5. C ały  d o tych czasow y  d orobek  w ojska  
w  d zied z in ie  osadnictw a zachow ać. Szcze­
gó ln ą  troską o toczyć  z s sn o ły  osadnicze, 
siw orcone przez p oszczegó ln e  jednostk i.

6. W ykorzystać^ oficerów , Irfórzy nabra­
li w  p racy  osadniczej d ośw iadczen ia , w y ­
su w ać ich  ' na pełn om ocn ik ów  p ow ia to ­
w y ch , lck o w a ś w  sztabach O W  i  p o lecać  
w ojew od om  na star®3tów, w ójtów , jeśli 
w ych od zą  z w ojska;

7. C ałość rob oty  osadniczej tak organizo­
w ać, ab y  w c ią g n ą ć  do p racy  czyn nik  m iej­
scow ej adminifitracji, o sadn ik ów  i PUR.

8. Zabraniam osadzania b , w ojsk ow ych  
na .z iem i bez porozum ienia z adm inistracja  
ta le jscew ą , Igncrow an ie adm inistracji c y ­
w iln ej, sob iep ań stw o  n iek tórych  d ow ód ­
c ó w  b ęd zie  surow o karane.

9. D la nadania osad n ictw u  w ojskow em u  
form szerokiej akcji spo łeczn ej, przygoto­

w a ć  s ię  do  stw orzenia Zw. O sadników  
W ojsk ow ych  na Zachodzie..

10. D o w ó d cy  O kręgu W ojsk ow ego  Po­
znań do dn ia  5 października w in n i opra­
cow ać projekt statutu Sw . O sadników
W ojsk ow ych  na Z achodzie i przed łożyć  
go  szefow i G łów nego  Zarządu P o litycz­
n o-w ychow aw cze g o  W P.

IŁ. P ełnom ocnik iem  N acze ln ego  D o­
w ództw a W ojska P olsk iego  do spraw  osad­
nictw a m ianuję gen . b ryg . Szokalskiego.

12. CR. Zarządowi P o lityczn o-W ych o . 
w a w ciem u  W P opracow ać d o  dn ia  27-go 
w rześn ia  1945 r. i  rozesłać p ogndepk ę o 
n ow ej form ie p racy  aparatu osadnictw a  
w ojskow ego.

W /z  N acze ln ego  D o w ó d cy  W P.
( - )  KORCZYC W ŁADYSŁAW , gen . broni
Z astępca N acze ln ego  D o w ó d cy  W P do 

Spraw P olit.-W ychow .
( - )  SPYCHALSKI M ARIAN, gen . d yw .

* »

0 walKę ichorobami weicrycmyml
O statn ia  w ojn a , w  n iew sp ó łm iern ie  w ię - 1  b ieg a n ie  chorobom  w en ery czn y m  przez  

k szy m  stop n iu  n iż  d o ty ch cza so w e , p rzy - ' u św iad am ian ie  -szerok ich  w a rstw  lu d n ości
n io s ła  za  so b ą  n a silen ie  chorób w en e r y c z ­
nych .

N ie  b ęd z ie  przesadą, je ś li stw ierd zim y, 
że  o d se tek  zak ażeń  chorobam i w e n e r y c z ­
nym i w zrósł d o  2000 proc. w  sto su n k u  do  
osta tn ich  la t p rzed w ojen n ych .

N ie  trzeba b y ć  lekarzem , b y  p o ją ć  jak  
straszne sk u tk i d la  zd row ia  sp o łe c z e ń ­
stw a , a  zw ła sz c z a  dla p rzy sz łeg o  p o k o le ­
n ia  p rzy n o si ta jed n a  z  n a jw ięk szy ch  p lag  
lu d zk ości.

W  zrozum ien iu  ogrom u n ieb ezp ieczeń  
śfw a  M in isterstw o  - Z drow ia p rzy stą p iło  z 
ca łą  en erg ią  d o  zw a lcza n ia  tej p ląg i. W e  
w szy stk ich  w ięk szy ch  o środ k ach  m iej 
sk ich , jak  i na  teren ie  w o jew ó d z tw  zosta  
ły  u tw o rzo n e  s e k c je  d o  w a lk i z. chorobam i 
w en eryczn ym i, k tóre  m ają za  zad an ie  n ie  
ty lk o  le c z e n ie  chorych , le c z  ta k że  zap o-

?M /s wymieniać walnie zagraniczna
W  zw iązk u  z n ap ływ em  d o  Polski cu- 

dzoziem cow  i  pow rotem  Polaków  do kra- 
ju z  N iem iec  Francji. A n g lii , Szw ecji 
i in n y ch  p ań stw , pow sta ła  k on ieczn ość  
u regu low an ia  sp raw y w y m ia n y  w alu t  
ob cych . O b ecn ie  M in. Skarbu przystą­

p iło  do  tw orzenia w e  w szystk ich  w ięk ­
szych  m iastach sp ecja ln ych  biur w y ­
m iany, pow ierzając ob słu gę  ich  „O rbiso­
w i". Biura w y m ia n y  n ie  badają p o ch o ­
d zen ia  w alu t, ani n ie  sprawdzają tożsa­
m ości sprzedającego.

Ki® ehslel zjeść S.GG9 kg. śliwek
lelfer? speSft kierownika w Maczkach

Prokuratura Sądu O k ręgow ego w  So­
sn ow cu  sporządziła akt oskarżenia prze­
c iw k o   ̂Janow i O rłow skiem u, żarn. w  
M aczkach k ierow n ik ow i tam tejszego ’ od­
działu  W oj. C entrali R olniczo-H andlow ej 
w  K atow icach oraz, 13 urzędnikom  w zg lę ­
d n ie  funkcjonariuszom  tej instytucji, po­
w ołan ej do  odbieran ia  i  p rzech ow yw a­
n ia  w  sw ych  m agazyn ach  tow arów  
UNRRA.

Kontrola dokonana przez w o jew ó d z­
k ich  p rzed staw icieli UNRRA w ykazała  
olbrzym ie nadużycia . Oto w  m agazyn ie  
b y ło  »np. o  6.032 k g  śliw ek , 10.233 kg  
grochu, około  6.000 p u szek  kon serw  
w ięcej, niż w y k a zy w a ły  papiery. Cukru 
3.872 kg. O w e „nadw yżki" -  daje się  
w  jed en  ty lk o  sp osób  w ytłum aczyć:

352-ms® r©ls szScoSeî
rozpoczyna ftli^nazjum E oaodaoiskie^o w Krakowie

Przed ‘paruj tradycji zakładu.( KRAKÓW (PAP Polpress).
dniam i nastąpiło  u roczyste  
357-go  roku- szkoln ego  w  gim nazjum  i 
liceu m  im. Bartłom ieja N ow od w orsk iego  
w  K rakow ie. U roczystość zb ieg ła  się  
z p o św ięcen iem  św ieżo o d n o w io n eg o  gm a­
chu  _ szkolnego, który dzięk i ofiarności 
kom itetu  rod zic ie lsk iego  i' w yd atn ym  su b ­
w en cjom  M inisterstw a O św iaty  u d a ło  się  
po zn iszczen iach  w o jen n y ch  doprow adzić  
do d aw n ego  stanu.

Po 6-letn iej b lisko  przerw ie rnury u cze l­
ni _ w y p e łn iły  się  znów  żądną nauki m ło­
dzieżą. pragnącą n aw iązać do ch lubnej

. — ----------  Z u cze ln i tej w y sz li
rozpoczęcie m.. in .: zw y c ięzca  z p od  W ied n ia  Jan  

Sobieski, u czo n y  Józef Szujski i w ie lc y  
artyści, p o ec i i p isarze jak Jan M atejko, 
Stan isław  W ysp iań sk i i C onrad Korze­
n iow ski.

Rs& -.iii

Sieć IMreiowa w W onzswie
Pracow nia K om unikacyjna Biura O dbu- 

’d o w y  S to licy  opracow uje o b ecn ie  projekt 
połączeń  i urządzeń tow arow ych  na tere­
n ie  W arszaw y. D o urządzeń tow arow o - 
tech n iczn y ch  n a leży  stacja rozrządow a, do  
której b ęd ą  k ierow ane transporty k o le jo ­
w e  tow arow e z ca łego  kraju, przeznaczone  
dla odb iorców  w  W arszaw ie. Transporty  
te, sk ładające s ię  z w ie lu  w a gon ów , prze­
znaczon ych  dla różn ych  od b iorców  z róż­
n eg o  rodzaju tow arem , b ęd ą  na stacji roz­
rządowej rozdzielane' i k ierow an e w ed łu g  
przeznaczenia na b oczn ice  jak d o  e le k ­
trow ni, rzeźni, fabryk, m agazyn ów  SPB, do  
centrali m ateriałów  b u d o w la n y ch  lub  do 
stacji ład u n k ow ych  p u b liczn ych .

W  zw iązk u  z przebudow ą W arszaw y i 
zm ianą przeznaczenia p o szczeg ó ln y ch  d z ie l­
n ic  miasta, zm ien ion e b ęd z ie  i u sta lon e p o ­
łą czen ie  stacyj ła d u n k o w y ch  i rozrządo­
w y ch . G łów ną stacją ładunkowęą d la  lew o ­
brzeżnej W arszaw y p rzew id u je s ię  w  Iz. 
Z achodniej D z ie ln icy  Zaopatrzenia, na za­
ch ód  od u lic y  T owarow ej. Na stację tę ma­
ją b y ć  k ierow an e w a g o n y  z lew obrzeżnej 

^stacji rozrządowej W arszaw y. Jest ona prze 
w id zian a  na zachód od  u l . . Sieradzkiej i na 
p ó łn oc  od  osied la  W ło ch y . Stąd b ęd ą  d o ­
starczane w a g o n y  do adresatów  b oczn ica ­
m i’ lu b  na stacje ład u n k ow e, stąd przeła­
d o w y w a n e  na sam och ody z  przeznacze­
n iem  dla śródm ieścia.

Pracow nia K om unikacyjna BOS uk oń czy­
ła już projekt stacji ładunkow ej w  Z achod­
niej ’ D zie ln icy  Z aopatrzenia, po  u zgod n ie-

protokóły  odbioru tow arów  i sporządzano  
fa łszyw ie , p odając św iadom ie m niejszą  
ilo ść  odebranych  , tow arów , ab y  można 
b y ło  ła tw o stw orzoną W ten  sp osób  n ad­
w y żk ę  -  rozkraść.

o ich  p rzyczyn ach  i skutkach , szk o len ie  
p erson elu  lek a rsk ieg o  i p om ocn iczego  w  
sk u teczn ej w a lc e  z tym i chorobam i. N a te­
ren ie  ca łeg o  P aństw a p o w sta je  ro zg a łę z io ­
na s ie ć  p rzych od n i p rzec iw w en eryczn ych , 
p u n któw  p ro filak tyczn ych  i  poradni p rzed­
ślubn ych . W ła d ze  p a ń stw o w e  ■ i sam orzą­
d o w e  czyn ią  u siln e  staran ia  w . zd o b y w a ­
n iu  środ k ów  lecz n iczy ch  n iezb ęd n y ch  do  
leczen ia  chorób w eb^pycznych . W  porozu­
m ien iu  i  przy  ś ie łe j  w sp ó łp ra cy  z czyn n i­
kam i sp o łeczn y m i p row adzona b ęd zie  &?ero 
ko zak rojona ak cja  u św iad am ia jąca  w  for­
m ie  o d czy tó w  i p op u larn ych  w y d a w n ic tw  
dla  m as rob otn iczych , ch łop sk ich  i m iesz ­
czań sk ich .

S p o łeczeń stw o  zrozum ie, że  choroba w e ­
neryczn a  n ie  je s t  hańbą, le cz  n ie sz c z ę ­
śc iem  k ażdej jed n o stk i i  ca łej lu d n ości, 
n ie szczęśc iem , k tóre n a le ż y  / zw a lcza ć  
w szy stk im i środk am i sto ją cy m i d o  d y sp o ­
z y c ji c y w ilizo w a n eg o  P aństw a. N a  teren ie  
m iasta  Łodzi u tw orzon e  b ęd ą  cztery  p o ­
rad n ie  p rzec iw w en ery czn e  i  jedna porad ­
nia przedślubna. W  ch w ili o b ecn ej są  już  
czyn n e d w ie  p orad n ie  p rzec iw w en ery cz -  
ne, k tóre  u d zie la ją  porad i p om ocy  lek a r­
sk ie j zg ła sza ją cy m  s ię  chorym . G horzy, 
p ow in n i z ca łym  zau fan iem  zw racać  s ię  do  
ty ch  przych odn i, k tóre b ęd ą  im s łu ż y ć 'r a ­
dą  i  czynem .

N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, ż e  sp o łe c z e ń stw o  
n a sze  w  p e łn y m  zrozum ien iu  p o w a g i tego  
problem u i  n ieb ezp ieczeń stw a , czy h a ją ce ­
g o  na  n a sze  m łod e  p o k o len ie  z e c h c e  w e  
w ła sn y m  in tere s ie  u ła tw ić  sp e łn ien ie  tego  
trudnego zadania , p o d ję teg o  przez czyn ­
n ik i p a ń stw o w e  i sam orządow e.

Dr M. Kowalski

Koniec „Kuflłatfegó*'
Likwidacjo szafki bandyckiej

N a teren ie  pow iatu  Łańcut, najw ięcej 
zaś w  o k o licy  Leżajska i za  Sanem gra­
sow ała  groźna banda NSZ p od  dow ódz­
tw em  s ły n n eg o , bo m ającego na sum ie­
n iu  ty s ią ce  m ordów  lu d n ośc i cy w iln ej  
fzw . „por. Kudłatego'*. Banda ta trudniła  
s ię  ty lk o  m orderstw em  i  rabow aniem  
lu d n ośc i cyw iln ej.

„Kudłaty" siał grozę w śród  lu d n ości 
i b y ł panem  sytuacji za Sanem  d o  tego  
stopnia, że  lu d n ość  cy w iln a  w  Piskoro- 
w ica ch  i S ien iaw ie  sterroryzowana, ch cąc  
n ie  chcąc, m usiała  w y k o n y w a ć  rozkazy  
herszta b a n d y  „pana K udłatego".

P ow iatow a kom enda M. O. w  Łańcucie  
przystąp iła  d o  w y w ia d u  i w y sła ła  p lu ­
ton op eracy jn y  w  ce lu  z lik w id ow an ia  
„K udłatego" do w si P iskorow ice, g d z ie  
ó w  ze sw ą bandą w ów czas p rzebyw ał. 
Po u ciążliw ej w a lce  -  banda została zli­

k w idow an a a sam „pan Kudłty" został 
podczas w alk i zabity. Ludność cyw iln a  
tych  ok o lic  -  przyjęła  z lik w id ow an ia  
b an d y  „Kudłatego" z w ie lk ą  radością.

AM flUfwidiEle s ię
W  zw iązk u  z  ak cją  d ek o n sp ira cji AK  

na teren ie  W a rsza w y  zg ło s iło  s ię  d o  K o­
m isji L ik w id acyjn ej 1123 o so b y . W  M iń­
sk u  M azow ieck im  1000 osób , w  Łodzi 350, 
w  C zęsto ch o w ie  300. L iczby  te  n ie  są  zb y t  
w ie lk ie . D ow od zą  o n e  z  jed n ej stron y , iż 
ilo ść  lu d z i p racu jących  w  kon sp iracji w  
n iep o d leg łe j P o lsce  n ie  b y ła  zb y t w ie lk a , 
z d ru g iej za ś, iż n ie  w s z y sc y  zd ob yw ają  
s ię  na  dobrą  w o lę , p ragnąc p ozostać  n a ­
d a l w  m rokach.

’S pośród  n ich  rekrutują s ię  ci, k tórzy  n a ­
pad ają  na  d z ia ła czy  rob otn iczych , p rag ­
n ąc w  ten  sp o só b  sz e r z y ć  zam ęt w  kraju. 
M am y n a d z ie ję , iż c i p o zo sta li, k tórzy n ie

Wznowienie wpisów i© SSSW
Początkow o S. G. G. W , ustaliła  dzień  12 

lip ca  jako o sfa tscn y  term in p r z y j m o w a n i a  
zg łoszeń  na p ierw szy  rok studiów . B yło to 
p od yk tow an e zarów no żądaniem , od b ycia  
przez noW ych kan d yd atów  praktyki przed­
w stęp n ej, jak i k on ieczn ością  liczen ia  się  
ze szczup łością  pracow ni na uczeln i.

Jednaik nadal n ap ływ a  w ielka  ilo ść  z g ło ­
szeń  i to w  znacznej m ierze od m łodzieży  
ch łop sk iej, którą dotychczas trzym ała na 
w si praca przy żn iw ach . Ż eby u d ostęp n ię  
m ożność kształcenia s ię  jak najw iększe] 
liczb ie  kandydatów , a zw łaszcza  m łodzieży  
ch łopsk iej w  w yższej u cze ln i roln iczej, Se­
nat Szkoły  G łów nej G ospodarstwa W ie j­
sk iego  p o sta n o w ił w zn o w ić  zap isy  na rok 
p ierw szy  na w szy stk ich  trzech w yd zia łach  
Z term inem  do  10 października i zw oln ić  
m łodzież ch łopską od  obow iązującej prak­
tyk i przedw stępnej w  prześw iadczen iu , ze  
prace w  gospod arstw ie w iejsk im  są jej 
znane z w y k o n a n ia  ich  w e  w ła sn y m  go­
spodarstw ie.

M imo, że w y k o n a n ie  d ecyzji W znow ienia  
zap isów  jest p o łączon e z  bardzo zfńaczny-

________    .. w mi trudnościam i. Senat S. G. G. W . po-
n iu  z M in. K om unikacji, opracow uje uk ład  j w ziął jednak to p ostan ow ien ie , podykto- 
urządzeń t'> . ’ -row ych  w  oałym  w ęź le  war- | w ane troską o dobro m łodzieży  i nauki p o i­
sz aw s kim. (BOS) sk iej.

chcą u ja w n ić  s ię  d o b ro w o ln ie , zo stan ą  u- 
ja w n ien i s i łą  przez  w ła d ze  b ezp ieczeń ­
stw a .

W  KRAKOW IE
K R A K Ó W  (P olpress). Jak  d on oszą  z 

K rakow a tw orzy  s i ę  tam  II o k ręgow a  k o ­
m isja  obszaru  p o łu d n io w eg o  AK, która w  
b ieżą cy m  tygod n iu  p rzystąp i do  pracy . P o­
n ad to  w e  w szy stk ich  p o w id ła ch  m ają b yć  
zorgan izow an e p la có w k i o b w o d o w y ch  k o ­
m isji lik w id a cy jn y ch  AK. O d 16 b. m. 
u jaw n ia ją  s ię  w  k om isji lik w id a cy jn ej  
A K  w  K rakow ie cz ło n k o w ie  „Żelbetu" w  
gru pach  zw artych .

i
W  LUBLINIE

LUBLIN (Polpress)!, D ow ód ca  A rm ii Kra 
jo w ej ok ręgu  lu b e lsk ieg o  p łk . W ir  W ydał 
n astęp u jącej treśc i o d e z w ę  d o  w szy stk ich  
pod k om en d n ych  o ficerów , p o d o ficeró w  i 
sz e r e g o w y c h  b. A rm ii K rajow ej ^okręgu 
lu b e lsk ieg o , a  p rzeb y w a ją cy ch  na za ch o ­
d z ie . „W  zw ią zk u  z  lik w id acją  b. A riń ii 
K rajow ej w zy w a m  w szy stk ich  p o d w ła d ­
n ych  m i oficerów , p o d o ficeró w  i sz e r e g o ­
w y c h 1 do  d ok on an ia , o b o w ią zk o w eg o  u ja w ­
n ien ia  w  m y śl d ek la ra cji płk. R adosław a. 
W  razie  n iem o ż liw o śc i w y ja zd u  do  L ubli­
na, w  n ajb liższej k om isji lik w id a cy jn ej. 
D ow ód ca  b. A rm ii K rajow ej na ok ręg  lu ­
b e lsk i W ir płk.".

• SKIERNIEWICE

Ł Ó D 2 (P olpress). K om itet L ik w id acyjn y  
b. AK pod okręgu  sk iern iew ick ieg o  z a c z y ­
na sw e  u rzęd ow an ie  od dn ia  27 w rześn ia  
1945 r. w  S k iern iew icach . S zczeg ó ły  d o ty ­
cząca m iejsca  u rzęd ow an ia  oraz porządku' 
rejestracji podane będą w  afiszach . Do re­
jestracji w szy stk ich  b. A K -ow ców  w zvw a  
mjr, A K  G orlińsk i - Pirat.

Z  ż y c i a  P a r i i j

DELEGACJA GŁÓWNEGO ZARZĄDU TUR
U PREMIERA 

W ARSZAW A (PAP Polpress). Premier 
tow . O sóbka-M orawski przyjął d e legację  
g łó w n eg o  Zarządlu TUR-u w  osobach: 
mgr. St. D obrow olsk iego i dr M. M ierzec- 
k iego , którzy z łoży li m em oriał w  spraw ie  
rew indykacji p o lsk ich  dóbr kulturalnych, 
a w  .szczegó ln ości księgozb iorów ' O sso li­
neum  w e  L w ow ie, oraz w  spraw ie orga­
nizacji skupów  książek polsk ich  wśród  
repatriantów.

N O W Y  LOKAL PPS W  JELENIEJ GÓRZE 
* W  u b ieg łym  ty g o d n iu  Kojniiet PPS w  
Jelen iej Górze dokon ał u roczystego  
otw arcia n ow ego  lokalu przy ul. Szpi­
talnej 26. Licznie zebranych  g ośc i p o w i­
tał drugi sekretarz Partii, tow . GranosiR. 
O b ecn i b y li P ełnom ocnik  Rządu RP na  
m iasto  c b . GaoehuJski .wraz z  sa sfęp a ą  
mgr. O strow skim , ob. Piątka -  zastępca  
nacz. Urz. Inf. i Prop, oraż przedstaw i­
c ie le  Arrriii Polskiej i Radzieckiej.' N a za­
k oń czen ie  uroczystości od b y ła  s ię  zaba­
wia taneczna.

PPS -  W  DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI
W  n ied zie lą , dn ia  30 w rześnia w  całej 

P olsce o b ch o d zo n y  b ęd z ie  u roczyście  
D zień  Sp ółdzielczości.

U d zia ł PPS w  ob ch od zie  tego  Święta  
■na teren ie  m iasta Łodzi, określony jest 
następującym  programem:

W  sobotę, dnia 29 w rześnia o  godz. 18 
w e w szystk ich  lokalach  d z ie ln icow ych  
PPS od b ęd ą  się  m asów ki z referatami 
p. i. „Rola i zadania  sp ó łd zie lczości 
w  Polsce".

W  n ied z ie lę  c z ło n k o w ie  Partii w e?m ą  
u d zia ł w  p o ch o d z ie  p od  sztandarami Po­
w szech n ej S p ółdzieln i S p ożyw ców  i > Spół­
d zie ln i Pracy. Z b ićrka o godz. 9 rano w  
parku Ź ródlisko (bramą od  strony PI.’ 
Z w ycięstw a). OM TUR b ierze udział w  
p o ch o d z ie  pod  w łasn ym i sztandarami.

god zin ach  p o p o łu d n ió w y ch  o d b ę­
dzie  się uroczysta akadem ia z udziałem  
prem iera tow. E. O sóbki-M oraw skiego.

ODCZYT DLA MILICJI OBYWATELSKIEJ 
Dziś, w  piątek, dnia 28 bm. o godz. 16 

tow . adw. Mamrot Kazimierz w y g ło s i od­
czyt d la cz łon k ów  M ilicji O b yw atelsk iej  
i ich  rodzin na te^nat: „Prawo i sąd — 
w o b ec  zadań socjalizm u i dem ok-acji".

O dczyt, organ izow an y  przez Kom endą  
M. O. od b ęd zie  się  w  sa li „Domu M i­
licjanta" prży ul. N aw rot 27.

KomnmfcBS II!*-?!
Na w yjazd  do W rocław ia  i L ign icy  po­

szukiw ani są n ie  w y k w alifik ow an i pracow ­
n icy  fizyczni.

R eflektanci w in n i zg ło s ić  sie  do C en­
tralnego Zarządu P aństw ow ego U rzędu Re- 
oatriacyjn ego: Łódź, Piotrkowska 29.
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Dzisfaf ptsiaatseiiie M i l
D zisiaj w Sali M iejskiej Rady Narodowej, 

oi. Pom orska 18. o  godz. 17-ej odbędzie się 
plenarnie posiedzenie M iejskiej Rady Narodo­
wej. K arty wstępu dla publiczności’ w ydaje 
biuro M. R. N. w godzinach urzędowych. Or­
ganizacje polityczne* społeczne oraz Związki 
Zawodowe proszone są o  delegowanie swych 
przedstawicieli,' dla k tórych ltarty wstępu wy­
daje również Biuro 81. 18. N. /

im  reoiiiuief s  p u M u s d t y i?feŁ3tl
D n ia  22 bm . o d b y to  się  w  Łodzi p le n a r ­

n e  p o s ie d z e n ie  okręgow e'; R ad y  Zw. Z aw „ 
n a  k tó ry m  z eb ran i u c h w a lil i  n a s tę p u ją c ą  
rezo lu c ją :

Z eb ran i cz łonkow ie  O k ręg o w ej R ady  
Z w iązków  Z aw o d o w y ch , w  Łodzi n a  p le ­
n a rn y m  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  22 w rześn ia  
1945 r., po  z a p o z n a n iu  się i o m ó w ien iu

/  •* t ;  n?hi i t e  W ... '/ kltej i l f

Z arząd  T-Iu . : w Łodzi podaje  do publicz­
ne! tciadórnolcl w yciąg  ?e s ta tu tu  o opłacie 
za zużyw anie bruków  m iejsldch  n a  rzecz 
G m iny M iejskiej Łódź, uchw alonego przez 
M iejską R adę N arodow ą w  dn iu  3 s ierpn ia  
1945 roku, zatw ierdzonego przez Prezydium  
K rajow ej R ady N arodow ej.

S ta tu t  n in iejszy  wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

Przedm iotem  op ła ty  są  wszelkiego rodzaju  
pojazdy, ku rsu jące  w  m . Łpdzi. lub których 
m iejsca posto ju  zn a jd u ją  się n a  teren ie  m. 
Łodzi. Do uiszczenia op ła ty  ohbwiązfteii są 
posiadacze wzgl. użytkow nicy pojazdów.

W olne od op łaty  są po jazdy  należące do: 
ą) urzędów  państw ow ych lub sam orządow ych, 
b) tow arzystw  o ch a rak te rze  w yższej uży­
teczności publicznej, r>—- +«-
bo r s tra ż y  pożarnej, c) przedstaw icieli 
pań stw  obcych, d )’ zare jestrow anych  przed- 
-siębiorstw  sprzedaży przedm iotów ,
u trzym yw anych  n a  sprzedaż, e) m echaniczne, 
i konne pociągnięte do onł*t n*  rzec1* P a ń ­
stwowego Funduszu  Drogowego, f )  osób 
przyjezdnych, p rzebyw ających w  Łodzi do 
4-ch tygodni.

O p ła ta  w  stosunłru rocznym  w ynosi:
1. od pojazdów  osobowych:

a) jednokonnych zł 1.400.—
b) parokonnych „ 2.800.—

2. od wozów meblowych •„ 1.400.—
3. od p la tfo rm , furgonów  i beczkowozów:

a) jednokonnych bez resorów  zł 1.400.—
b) „ resorow ych „ 1.000.—
c) parokonnych bez resorów  „ 2.200.—
d) „  resorow ych „ 1.800.—

4. od  innych pojazdów  ciężarow ych:
a) jednokonnych bez resorów  zł 1.000.;—
b) „ resorowych
ć) parokonnych bez resorów  
d) „  resorow ych

5. od karaw anów : 
a) jednokonnych

t e a  |  Afcf flp !§/ i  S»  
S a il a  C> g  S> '■! #  -J . .* ii

b) parokonnych „ 6.000.—
6. od pojazdu dwukołowego zł 1.000.—

Od pojazdów  zaopatrzonych w obręcze z 
gum am i pełnym i lub dętkam i o p ła ta  wynosi 
50% staw ek określonych w yżej. N a  w szyst­
kich posiadaczach pojazdów  ciąży obowiązek 
niezwłocznego zare je stro w an ia  tychże w  .W y­
dziale  Podatkow ym  p rzy  ul. Al. T. Kościusz­
ki N r 1 (p a r te r ) .

S ta tu t  w  pełnym  brzm ieniu wyłożony je s t 
do w glądu  w  W ydziale Podatkow ym  Z arządu 
M iejskiego w  Łodzi, Al. T. Kościuszki N r  1.

u ch w a l K om isji C en tra ln e j Zw. Zaw. w y ­
rażają  sw o je  zad o w o len ie  i c a łk o w itą  
a p ro b a tę  akc ji p o d ję te j przez o rg an a  
M. O. i B ezp ieczeń stw a  w  s to su n k u  • do 
szab ro w n ik ó w  . i sp e k u la n tó w  n a  te re n ie  
m iasta Łodzi.

W  akc ji taj w id z im y , /  że u c h w a ły , na­
cze ln y ch  w ład z  Zvziązków  Z aw o d o w y ch , 
b ę d ą c e  n a jg łęb szy m  p ra g n ie n ie m  szero­
k ich  m as p ra c u ją c y c h . są rea lizo w an e  
przez c z y n n ik i pań stw o w e , Św iat p ra c y  
b u d u ją c y  w y siłk iem  w ła sn y m  n ow ą, sp ra ­
w ie d liw ą  P o lskę  n ie  o g lą d a ją c  się  n a  w y ­
n ag ro d zen ia  i w y g o d y  n ie  śc ie -p i, b y  
w  te j P olsce b y ło  m ie jsce  d la  n ie b ie sk ic h  
p tak ó w  n ie  s ie ją cy ch , a z b ie ra ją c y c h  
ła tw y  i o b fity  łu p .

M

 ̂ D om agam y  się  d a le j, b y  ty c h  w szy st­
k ich  sp e k u la n tó w  w y ło w io n y c h  przez 
o rg an y ^  B ezp ieczeństw a  sk ie ro w ać  do  
c iężk ie j, lecz p o z y ty w n e j d la  k ra ju  i o d ­
b u d o w y  p racy . W ita m y  z ra d o śc ią  fakt, 
że sk o n fisk o w an y  m ają tek  zn a le z io n y  -przy  
sp e k u la n ta c h , został p rz e k a z a n y  na 
RTPD d la  s tw o rzen ia  p rzed szk o li i ż ło b ­
k ó w  d la  d z iec i ro b o tn iczy ch .

W

700.-
1.600.-
1.400.-

ŁÓD 2 (PAP Polpress). D e le g a c ja  m ło ­
dz ieży  rad z ieck ie j p rz y jm o w a n a  jest 
p rzez  Łódź — n a jw ięk sze  m iasto  p rze ­
m ysło w e  P o lsk i -  n ie z w y k le  se rdeczn ie . 
G o ś c ie . z je d l i śn ia d a n ie  w  sto łó w ce  a k a ­
d em ick ie j w  o to cze n iu  m ło d z ieży  s tu ­
d e n c k ie j w śró d  p rz y ja c ie lsk ie j rozm ow y. 
N a s tę p n ie  zw iedz ili z a k ła d y  p rzem y sło w e  
d aw n ie j S ch e ib le ra  i G rohm ana, w y k a z u ­
ją c  d u że  z a in te re s o w a n ie  s tan em  fa b ry ­
ki oraz p ro d u k c ją  i ży c iem  rob o tn ik ó w . 
Z ko le i p o je c h a li do szw aln i Z im erm an- 
na. Z a tru d n io n a  tam  m łodzież u rz ą d z i­
ła  im  g o rące  p rzy jęc ie . P o w ita ł ich  czło­
n e k  w o je w ó d z k ie g o  k o m ite tu  O M  TIJR 
tow . Ja śk iew icz  Sergiusz, m ó w iąc : ..R ado­
śc ią  n a n a w a  n as fak t że o b e c n ie  n a  w y -

R adzieck im , b ęd ą ‘c w zo rem  
i d y sc y p lin y .

o fia rnośc i

zw o lo n sj z iem i p o lsk ie j p o d  po lsk im i
sz tan d aram i, p o lsk ą '"m o w ą  m ożem y  przy. 
w ita ć  d ro g ic h  n am  gości. B ra terstw o  
m ło d z ieży  d em o k ra ty czn e j jes t ręk o jm ią  
p o k o ju , to też b ra te rs tw o  to  b ę d z ie m y  n ie ­
z ło m n ie  u trz y m y w a ć  i w zm acn iać".

W  im is n iu  d e le g a c ji rad z ieck ie j o d ­
p o w ied z ia ł tow : K otow . O p o w ie d z ia ł ze­
b ra n y m  o m łe d u c h  •‘żo łn ie rzach  i p a r ty ­
zan tach  rad z ieck ich , b o h a te ra c h  w o jn y
z n iem ieck im  n a jeźd źca . O p o w ie d z ia ł on

N a  zap roszen ie  z e b ra n y c h  N ad z ie ja  
T ro jan , b o h a te rk a  Z w iązku  R adzieck iego  
opow ieclziła  o d z iew czę tach , k tó re  na

Hedifil #$!svfjjcsy 0. OL
W  niedzielę, dnia 30 września br. o 

K)-ej w Sali K onserwatorium  przy ul- 
Maja 0 odbędzie się recital śpiewaczyO?3ł ^  
giny, znanej polskiej śpiewaczki, byłej s0*,3‘ 
Opery warszawskiej znanej w kraju  i 
nicą.

Przedsprzedaż biletów w Sekretariacie 
serwatorium . v l |

•#L«irlran?£foii Slssif--**
alls* w *  d e s r  f o b r v c z n v e b

 ̂ C e n tra ln y  R obo tn iczy  D óm  K ultu ry  
da je  do  w iadom ości, że d n ia  1.10 o £

Pf'
r  dl-
o19-tej v/ T eatrze W o jsk a  Polsk iego ,. . . . .  .vSmag ie ln ia n a  27, g ran a  b ę d z ie  „Łekkonty-., . 

S iostra" sp e c ja ln ie  d la  rob o tn ik ó w . »!*“ 
ty  w  c e n ie  5, 10 i 15 żł n a b y w a ć  BłfnY 
na z g ło szen ia  g ru p o w e  w  K asie CK*' 
P io trkow ska 213, w  godz, od  9 - 2 3 -ej-

A f c e d e m i n  w

W  sobo tę , d n ia  279  b n  o godz. 1 9 -e; o i'
b ę d z ie  się  w  lo k a lu  „Polskiej G osp?ijA  
ul. P io trk o w sk a  63 I p., z okazji L>' 
S pó łdzie lczości" , A k ad em ia . urząd'^A 0 
s ta ran ie m  C e n tra ln e g o  Z ie d n c c j3 j
S p ó łd z ie ln i P rzem y sło w y ch  P ?  vr
d la  S p ó łd z ie ln i n a le ż ą c y c h  do  tego 
dno czen ia .

Począw szy od dnia 29.9 w każda sobole i
^  ! dziele odbywać się będa w Centralnym ^ r; ' r.
R C  _____'  TA  ___   T7- . . T _____- TA- . „T 1- _ 0 ( 9  C, \ró w n i z m ężczyznam i W alczy ły  o w o ln o ść  niczym Domu Kultury, Piotrkow ska 243 o

sw eg o  n a ro d u  i k tó re  z a s tęp o w a ły  zm o­
b iliz o w a n y c h  m ężczyzn  w  fa b ry k a c h  i na 
p o la c h  kołchozów .

te przedstawienia Teatru Kukiełek p. t. • a. 
ry mile za piee“ M. Kownackiej, w opracU 
niu muzycznym A. Osser.

r  -

18 CO,- do  T om aszow a M az. -  6.40;
B ielska -  13.33,- d o  K atow ic  -  16.
K rakow a — 23.48/ do. G liw ic  -  l-1
Z ie lonej G óry  16,15 (d la zdem ob ili*3 
n y c h  żołn. Czerny.' A rm ii).

zł 2.000.-

rO wm ez o m ło d y ch  p a tr io fa rh , p ra c u tą -  
c y c h  W zap leczu . 155 tys. b ry g a d  rńło- 
d s ieżo v /y ch  p ra c u je  o b e c n ie  w  Z w iązku

(w g 1 czasu  m iejscow ego)
ST. ŁÓD2-FABRYCZŃA  

O d fa sd  p o c ią g ó w : do  W a rsz a w y  — 7.45,
15.40; do  K atow ic  — 6,00; do  C zęsto ch o ­
w y  — 18.55; \ do  S k ie rn iew ic  -  2&.03; do 
Skarżyska -  17.30; d o  K oluszek  - -  8.05,
10 40, ^12.30, 14.30, 16.30.

P rzy jazd  p o c ią g ó w : z W a rsz a w y  —
13.03, 2.05/ z K a to w ic  A 22.05; z C zęsto-, 
c h o w y  — 7.50/ ze S k ie rn iew ic  — 7 20; ze j P oznan ia  7.05; d o  R ozw adow a -  7.39
S karżyska  -  6.05; z K o luszek  — 6.35, K oluszek  — 7 40,- d o  C zęsto ch o w y
11.28, 14 24 16.02. 18 14.

ST KOLUSZKI 
O d jazd  p o c ią g ó w : d o  W a rszaw y  *- 1.35.

3.16, 4.00, 5.05, 11.55, 13.0)8 (d la  zdem db i- w ia  -  1500. 2200- do  S ir
lizow anm ch  żo łn  A rm ii C zerw .). 17.15/ d o jd o  S kiern-'ew ic -  1/ 55/ d

do
jo
do

ST. ŁÓDŹ K L U S K A  n.a ,
C J 5art! pociS łrów : do  K a trw ic  — ■ ąo 

do W arsra-wfy ,2 95, 5 49 . 7.42. 15*9- do

d o  ’ F łcckn-R adziw ia  
Ryd-30S.’"» 'Tr — 12.39, 
22.30; do G łow na -

ę rfi! 
do

9 10 18 55; -„ j
d c  G d’7ni 
14 10, d o  VLT-,,, 

r’za -  ■ ^
g„„_r c -:na

W ro cław ia  — 3.59, do  S ło tw in  — 5.0i), i 17.30, 21.'00/ do  L ub lina  -  70.45,

WOLNOŚĆ 
ul. Napiórkowskiego 16 
ROMA _ ‘ ■
ul. Rzgowska 84

POLONIA 
Piotrkow ska 67

i  p r e u r s m i

m

ZACHĘTA’ 
ul Zcierska 26 
TĘCZA
ul. Piotrkow ska 108

|  M o n u m ę n t t f n y  f ilm  o  w ie lk i e j  d o n i o s ł o ś c i  g
“ R e ż y s e r ;  I. R o iz m c tn  -  P r o d u k c j a  r a d z i  e e -  
■ k a -1 '9 4 5  r. — F ilm  t e n  n a k r ę c a ł o  2.8 o p e r .  
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' ZEBRANIE AUTOMOBILI.STÓW
Związek Zawodowy Transportow ców  Od, 

dział Autońidbilistów w Łodzi zaw iadam ia 
swych członków, że w dn 30 września 1945 r. 
(niedziela) tel. 138-30, o godz. 10-e.j rano, w do­
mu Związków Zawód, przy ul. Strzeleckiej 2 
odbędzie się W alne Zebranie z następującym  
porządkiem  dziennym:

1. Spraw ozdanie z działalności Zarządu, 2) 
W ybór delegatów na Ziazd K rajow y T ranspor­
towców, 3; Umowa zbiorowa, 4) Przynależność 
kierowców f  pracow ników  autom obilowych do 
Związku Ąutomobilistów, 5) W olne wnioski.

Sprawy baardzo ważne. Stawiennictwo obo­
wiązkowe.

^ a s£ ^* ^ Ł ^fi^ ssassss8 M S « ® assssa i& aśB ^^
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. T a a te  '  f t a s g & s s a  i

Dziś i codzienn ie

\>y,
%

t-:L •i J.MLi Piotrkow ska 54( r w i w w  t
OSTATNIE I)NI!

1 1  IM  Ł t S ó d i
K omedia w 3 aktach B. Niewiarowicza 

z H. Bielicka i J. DUSZYŃSKIM
4 W li rólce prem ierd „Spraw a Moniki**

i r r "
J S Ę E d f

Fkmmrs

B
V i

|  
I

Początek przedstaw ienia o godz. 20-ej ^  
Koniec przedstaw ienia o godz. 22.30

I f

- j . - '
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I s m m m  r-̂ MczwA
■ „ P O L O i

«  Łódź, ul. Piotrkow ska Nr 220 przyjm uje 
^  zamówienia na szycie wszelkich artyku- 
n  łów z zakresu konfekcyjnego i bieiiźma-
ta n e s o . Specjalność: koszule -

— ubrania robocze.
kraw aty

S B E S H H

(Etykiely tkane) 
dla zakładów odzieżowych, bieliźniarskich;

trykolarskich i t. p. w ykonują , 
ZJEDNOCZONE FABRYK! PASMANTERII 
\  j „WANDA"
K raków, ul. Rękawka 32. Tel. Nr. 561-27

L e k a r z e
DR MED. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy 
specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
pęcherza, ul. Kilińskiego 132, przyjm uje 12—2 
i 4—6 (877)

F  6  T- n  u

j.arowcrme p ra cy ifelem na nazwisko Lipka Czesław. Wola ^ , 3) 
POSZUKUJĘ W y k w a l i f i k o w a n y c h  p a n i e n e k  "do włowska. p o w . Radzyń.'

-    .-i
UNIEWAŻNIAM skrad. z ione 'doknm enty:o n e ' d o k u m e n t y  • n!-
e w a k u a c y j n a ,  m e t r y k a  u r o d z e n ia  i inne  n* ^
zwisko Helena Niemiec . H enryk Kolf-
Piłsudskiego 15.' (N

UNFńWAŹNJAM zgubione dokumenty * JL,«•

ifllroboty na drutach. W ysoka płaca. W iadom ość: 1 v .
Piotrkow ska 39. F irm a „Mon Tricot“. (1039a) UNIEWAŻNIALI zgubioną kartę  rejestr^ . ^

— —     wojskową RKU Ostrowiec Kielecki, r.n'
POSZUKUJEMY fachowców ,do wyrobu Ozdób 
choinkowych. Zgłaszać się Piotrków,- Dworna 3. 
— Piotrkow skie Zakłady Ampulkarsko-Bakeli- 
towe ,,AB“. (939)

MINISTERSTWO LEŚNICTWA poszukuje kan­
d y d a t ó w  na pracowników umysłowych i fizycz­
nych do Fabryk Płyt Drzewnych oraz W ełny 
Drzewnej na Śląsku Dolnym (Sudety). Chętni 
zechcii się zgłosić w Min. Leśn. Ł ó d ź ,  ul. Za­
c h o d n i a  57, M- p. p o k ó j  239. (346)

RUTYNOWANY buchalter na sam odzielne sta­
nowisko do poważnej Instytucji w Łodzi po­
szukiwany od źaraz. Telefonować 149-95 (978)

P oszukiw ania rodzin

Z TEATRU WOJSKA POLSKIEGO 
T eatr W ojska Polskiego gra codziennie 

(w niedzielę dwa przedstaw ienia pp. i wieczo­
rem) komedię „Lekkomyślna Sioslra" Perzyń- 
skiego, w reżyserii Daćzyńskiego. s

Obsada: Górecka, Górska, Łuczycka, Boguc­
ki, Grolicki, Daczyńsjd, W ollejko, Urbański. 
Dekoracje: Daszewskiego.

POSZUKUJĘ P O K O JU  s u ży w a ln o śc ią  
k u c h n i i m ożliw ie  z w y g o d am i. O fe iy 
z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  p o d  „H. M .'1 sk ła ­
d ać  do d ruk . „ C zy te ln ik " , Ż w irk i 2, u  p o r­
tiera .

POSZUKUJĘ EDWARDA ŚWIERCZEWSKIE­
GO ur. 23.10,1922 w ^.odzi, zabrany przez 
Niemców do Virkheim koło Mannheim. Ktoby 
wiedział o losie zaginionego pioszę zaw iado­
mić Tomasza i Sianisławę Świerczewskich 
zam. D ąbrowska 45. -(^'9)'

. o j s k o w ą  liKU U s j r b w ie c  Kielecki,  
szweig Icek Majer, Ostrowiec - K i e l e c k i -  
rzveka 4. ’ '

---------------

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 0  j.J? 
przew ojenny Gajda Kalajrzyna. Ł ódź/A l. .(j)
Maja 34.

ZGUBIONO palcówkę, kartę re je s trac y jn i ,citc 
df.ną przez RKU Łódź Miasto, na n a r" '^ )  
Szjrtćcki Jan, Pabianicka 6 . *

Lokale
POKOJU poszukuje śródm ieście z wvg° ce
Zgłoszenia Piotrkow ska .121. Sklep e' e'1(t[ól 
ny, tel. .136-85.

Kupno i sp rzedaż
FABRYKA cukrów  i czekolady „DELICJA" 
Łódź, Żeromskiego 31 poleca w wielkim wy­
borze cukry.

KREM „ROBOT" do obuwia używa cply świat.
Łódź, ul Cegielniami 25.

SPRZEDAM łapki karakułowe. 
108-4 od godz.-18-ej.

Piotrkow ska
(972)

POSZUKUJĘ nowoczesnego mieszkami* 
pokoje, kuchnia, łazienka. Pośrednicf*0. • (y 
nagrodzę. O ferty sub. „Inżynier" Adinin'^g)
cja „Robotnik".

POWAŻNA INSTYTUCJA poszukuje P ° ^ j '
na noclegi dla przyjezdnych u r z ę d n i k ó w -  tł

Telefonuj?)chętniej okolica Grand Hotelu. 
149-95

SAMOTNA PANI poszukuje . pokoju.
mość: tel. 127-36.

ZAMIENIĘ 5-cio pokojowe mieszkanie z " jo' 
n*ą, wygodami w centrum  miasta, na 2 f °  jn' 
we w centrum z wygódami w nowoczesny1" 0i 
mu. Oferty do Adm inistracji Robotpii*8
Nr 936.

CENY OGŁOSZEŃ Druhnę: za wyraz petitow y poza tekstem — ‘5 zł Inne ogłoszenia za milimetr szpaltę poza tekstem _  zl | 4 , w tekście — zł 21. — W num erach niedziel'
i świątecznych — 50 procent drożej

Redaktor: Jan Dąbi o o atu D - 0 1 6 8 U Odbito w d iu k am i Nr. 4 Spółdzielni „C zytelnik", Łódź, Żwi*'^ '


